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ZIEMIA PAŃSZCZYŹNIANA 


Rozwichrionych nad polem grzyw dym 
kanie daszczu wymienilem Колев 
Gorzki smak przypalonej krzywdy 

ma brunainy iwych grud czzznozlem 


Oblepiiy się macki Jersiot, 

kądy шале twega вакы znajdą. 
Wykarmilahyk wszysikich Ich. Zlemla 
swojej ву raznwą pajdą 


Ale wagi hezsllnie адаја, 

gdy pomieazą Ша wiecznych miar cel. 
Zawlsł dwór — szklanooki pająk — 
w pająrzymie twych pát | parcel. 


(Fragment poematu pł 


Boni ziemia izy czarne oży! 
placze twierszczów lament: 
Zamotały się w mitkach droi 

е muchy wieśpiaczych zagród. 


po słomie zgrzylmie. 
Ję w ścinrale zsopią 


Zuów па iciernisk lysiny plowa 
wylał є pługiem | zagon kop z 
Zloły snop umęczoną яза głową 
S4 ramieniu, na parcie chlopskim. 


Słowa о Jakubie 5те? ) 


Latem cialo омега męką. 
parzy sióp malarczywy dotyk 
Pręty pole яма ranę miękky, 
drelowamą palcami matyk 


Cisza łubla otrząsa z dupla 
1 w jelliach ciq, Ziemia, boli 
Nawarzyło się w laska: 
kwadna mleko Iwej mel 


Księżyc gnojem od ak 
Dzremią kanie, swój amierzywary, 
Siwym lasem, 12a krat Rakerdai, 

wstaje 401, z każdym dniem nietywazy. 
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Rok rewolucji i rabacji 1846 


Europa zaludniła się Polakami, 
imię Polski było na ustach wszysi- 
kich demokratów europejskich Upa- 
dio wprawdzie powstanie listopado- 
we 1831 roku, lecz wzdłuż wszystkich 
szlaków wychodżczych budziła się 
niechęć 1 nienawiść do mocarstw za- 
borczych. 

Wielka emigracja polska rozpadła 
się na wiele obozów, pomiędzy któ- 
rymi linią podziału był stosunek da 
błędow powstańczych, do walki о 
niepodległość. Nie jest rzeczą przy- 
padku, że obóz demokratyczny, zor- 
ganizowany zarówno w umiarkowa- 
nym „Towarzystwie Demokratycz- 
nym”, jak į w lewicowych radykal- 
nych „Gromadach Ludu Polskiego”, 
łączył walkę powstańczą z rewolucją 
społeczną. Powelamie 1830/31 unice- 
stwione zostalo właśnie przez brak 
takiego połączenia czynnika niepo 
dległościowego ze społecznym Pa- 
wstanie narodowe może się udać |е- 
dynie przy udziale mas ludowych, te 
aby poruszyć, irzeba przeobrazić m- 
sirój społeczny — tak brzmiał pra- 
gram , demokratyczny. Angielski і 
francuski ośrodek emigracyjny, wy- 
znający zasady zmiany stosunków 
społecznych, pragnęły powstania i 
wyswobodzenia całej Polskt w jej 
historycznych granicach. 

Obóz arysłokratyczny, reakcyjny, 
skupiający się wokół Czartoryskie- 
go. pragnął jedynie inierwencji mo- 
carstw obcych i przywrócenia stanu, 
zagwarantowanego traktatem wiedeń* 
skim w 1815 roku. Stan ten, Króle- 
stwo Kongresowe wraz z wszystki- 
mi wwobadami konstylucyjnymi — 
przywrócić może jedynie interwencja 
dworów angielskiego і francuskiego, 
które podpisały przecież układ 1815 
roku, pogwałcony przez Rosję. Nie 
o niepodległość całej Pałski więc, 
nie o prawa dla ludu, lecz o dotrzy- 
manie zobowiązań rosyjskich wal- 
czyl na drodze dyplomatycznej obóz 
arystokratyczny. 

Demokracja polska na emigracji 
interesowała się żywo problemami 
spolecznymi. Towarzystwo Demokra- 
tyczne w swym „Akcie założenia 
glosiło socjalistyczną zasadę „wspól- 
nej ziemi i jej owoców”, zasady te 
przyjął radykalny ośrodek emigran- 
скі w Anglii za ewoje. Jednak pa 
zasadniczej dyskusji wśród organiza- 
сү] lokalnych Т. D, usunięta z na- 
stępnego „Manifestu“ socjalistyczne 
zabarwienie, ograniczając się tylka 
do propagawania uwłaszczenia chło- 
pów, do nadania im na własność 
ziemi, dotychczas przez nich upra- 
wianej. Gromada Ludu Polskiego za- 
protestowała,  wyodrębniając się z 
Tow. Demakratycznego і ogłaszając 
swój własny, radykalny, na ówcze- 
snym ulopijnym komunirmie орагіу 
program społeczny. Worcek w swoich 
rozprawach о własności 1 eocjaliźmie, 
qromadziane w Hcznych odezwach, 
zhliżali się do chrześcijańskiego ko- 
munzmu, żywego wówczas we Fran- 
cji, reprezentowanego przez „Polskę 
Chrystusową” Ludwika  Królikow- 
sklego, nawołującego do socjalisty- 
cznego ustroju. W owym czasie Le- 


lewel Mickiewicz stają się wy- 
znawc. ni socjalizmu, głosząc go z 
kaledr i w pismach 

Towarzystwo Demokratyczne przy- 
stępuje intensywnie do zorgańtzowa- 


nia ruchu niepodległościowego w 
kraju, śląc swych emisariuszy, lite- 
raturę, tworząc szkofy wojskowe, 


przygotowując aparat organizacyjny. 
* 


Sytuacja w Polsce w tatach przed- 
wojennych kształtowała się róznie. 
We wszystkich jednak zaborach kwe- 
stia сћарѕка, najważniejsza dla de- 
mokrałycznega ruchu. wymagała ra- 
dykalnych zmian. 

W Wielkim Ks. Poznańskim. a więc 
na ziemiach dawnego Księstwa War- 
szawskiego, chłop miał praw najwię- 
cej Pasiępowe prawodawstwo napo- 
leońskie zniosło mewolnictwo chlo- 
pa. relorma rolna,  przepowadzona 
przez rząd pruski podniosła dobrobyt 
1 oświatę. Chłop wielkopolski, widząc 
орісҝе rządy pruskiego oraz niechęć 
szlachty do reform — był wiernym 
poddanym. Wieś mie była jednohia 
społecznie, ilość ziemi, ciężary i po- 
datki rozbijały ją klasuwo na зато? 
nych osadników, wolnych gospoda- 
rzy. służbę dworską, komorników 1 
wyrobników. Mima jednak znacznych 
podatków і powinności — wieś wiel- 
kopolska przadowała gospodarczo. 

W Gakcji doła chłopa była Ira: 
na. Pan, piasiujący władzę pałcyj- 
па i sądową nad chłopem, gnębił go 
pańszczyznami, traklował jak za cza- 
sów [eodalnych, wywołując żywio- 
łową nienawiść chlopstwa do wszyst- 
kiego со polskie. Rząd austriacki 
wykorzystał ową nienawiść, pogłę- 
biał ją przy pomocy swego aparatu 
urzędniczego, brał chłopów w opie- 
kę., skrócił służbę wojskową, zysku- 
jąc w masach chłopskich posłuch 
ў przywiązanie. Chłop galicyjski 
biedny, gnębiony, ciemny, siał sią 
rychło chlopem cesarskim. + 

Chłop w Rzeczypospolitej Krakow- 
skiej wyżej stał od galicyjskiego. 
Stan oświaty był tu lepszy, żywsze 
tradycje patriotyczne, lepsza gospo- 
darka. iście i w Krakowskim 
chłopi nieufnie aczkolwiek nie wrogo 
odnosih się do szlachty. W Króle- 

Kongresowym chlop również 
Е wał się cesarskim.  Nienawidził 
szlachty, cierpiał w ustroju krzywdy 
spałecznej, nie czuł się Polakiem 

Po upadku powstania listopadowe- 
до syluacja polityczna we wszystkich 
zaborach ulegla daleko Idącym zmia- 
nom. W W. Ks. Poznańskim począt- 
kowe swobody zastąpione zostały 
procesem germanizacji, w Królestwie 
wzrósl terror polityczny, w Galicji 
społeczna palityka rządu grała na 
pozyskanie aryslokracji j chłopstwa 
przeciw średniej szlachcie, Wolne 
Miasto Kraków stała się domeną 
wpływów austriackich W ostalnich 
latach przedrewolucyjnych nastąpiło 
pewne zelżenie kursu we wszyst- 
kich zaborach, со wykorzystały tajne 
organizacje polskie. tworząc nowe 
ośrodki konspiracyjne і rozszerza- 
Јас swe зер 

W Galicji i Krakowie, po rozgro- 


mieniu przez policję austriacką wol- 
nomularskiego „Stawarzyssen:a Lu- 
du Polskiego”, w którym bralo udział 
wielu poetów j późniejszych dziala” 
czy rewolucyjnych, prace spiskowe 
prawadziły demokratyczne  giupy 
krakowskie i galicyjskie, nie ра" 
wiązane ze sobą, nikle liczebnio, 
opierajace się głównie na szlachcie. 
Jeszcze przed rozbiciem S. L. P. 
dwóch deiegatów tej organizacj: га. 
łażyla w Warszawie spisek „Święlo- 
krzyżców , po paru latach wykryty 
i złikwidowany przez policję rosyj- 
ską. Na jego miejsce powstał 
zek Narodu Polskiego”, orga 
rewolucyjna, radykalna, utrzymują 
са kontakt z chłopskim spiskiem 
ks. Ściegiennego. W W. Ks. Poznań- 
skim powstała podobna politycznia 
organiascja „Związek Plebejusza , o- 
garniająca Wielkopolskę i Prusy 
Równocześnie jednak emisor usze 
centralizacjj Towarzystwa Demokra- 
tycznego starali się podporządkować 
tę organizację komitetowi demokra- 
tycznemu, zawiązanemu w Pożnaniu, 
upatrzonym na siedlisko wladz po- 
wstańczych oraz zakładali organiza- 
cje we wszystkich zaborach, јако 
filia francuskiej centrali Tow. De- 
mokralycznego. 


Warszawie i Pozna- 
niu organizacje te skupiały się wo- 
kół ośrodków życia kulturalnego, 
wokól grup lilerackich, czasopism. 
Libelt — Һ1огоі, Moraczewski — hi 
sioryk, Betwińtki — posta — w Po- 
znaniu, Dembowski, Kamieński Nar- 
cyza Źmichoweka wraz r grupą „eniu- 
zjastów” w Warszawie, grupa mio- 
ystów i literatów w Kra- 
anowiły drożdże przvszłej 
organizacji rewolucyjnej. 
Organizacja poznańska,  najwcze- 
Aniej opanowana j podporządkowana 
Cemtralizacji Том, Demokratyczne- 
go, kierowana przez ludzi pióra, roz- 
rastała się swobodnie, napotykając 
jednak na opór „Związku Plebeju- 
szy, którega twórca i przywódca 
Stefański wydawał się komitetowi 
pożnańckiemu za rewolucyjny, Ste- 
fañski werbował masowo da Związku 
chłopów, robotników, raemieślników 
wielkapolskich į poznańskich, posia- 
dał własne kadry młodzieżowe, rewo- 
lucyjny program społecrny zbiiżo- 
ny do wojennego komunizmu, i nia 
chciał podporządkować się komite- 
towi poznańskiemu. ` Na podobnym 
slanowisku sla} „Związek Narodu 
Polskiego" w Królestwie, opierający 
się na warstwie mieszczańskiej, na 


mteligencji miejskiej i ówczesnym 
proletariacie, wyznający za swymi 
kierownikami — Kamieńskim } Dem- 


bowskim rewolucyjne teorie spolecz- 
ne. 'sprzeciwiający się Centralizacji 
Tow Demokratycznego. Kamieński, 
autor popułarnych „Prawd żywot- 
nich narodu polskiego” i „Katechizmu 
demokratycznego”, nawoływał Чо 
rewolucji socjatstycznej. piętaował 
wszelką ugoddwość ze szlachtą, wzy- 
wał do rychłego powstania Dembow- 
ski, uciekając przed policją rosyjską 
w Poznańskie, w krółkim czasie, mi- 
та swego młodego wieku, wybił się 
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na czolo organizacji poznańskiej, po- 
parł ideologicznie Stefańskiego, ma- 
Jąc jednak na uwadze dobra sprawy 
ogólnej, zmierzał da połączenia się 
organizacyj, da czego doszło ро m- 
lerwencji dopiero wysłanników Cen- 
tralizacji Том.  Demokratycznegn 
Wówczas już Dembowski, wydalony 
za agitację „komunistyczną z W 
Ks Poznańskiego — prowadził robo- 
lę spiskową w Galicji Nowy Komi- 
let Centralny, powstały w Poznaniu, 
uznany zostal przez wszystkie zabo- 
ту, przystępując do przygolowań po- 
wsiańczych. 

W Galicji Franciszek Wiesiołow- 
ski, dawny członek „St. Ludu Pol- 
skiego”, dusza spisku, przyczynił się 
do przełamania oporu szlacheckiego. 
Dembowski, przebiegając całą Gah- 
cię, zjednywał dla organizacji coraz 
to nowe powiaty, występując b. ra- 
dykalnie, wysyłając emisariuszy mię- 
dzy chłopów i mieszczan, co napa- 
wało ugodową szlachtę prawdziwym 
lękiem 

Wyznaczony przez Cenlralizację 
na wodza Ludwik Mieroslawski, ów- 
слевпа ајама militarna emigracji, 
wypracował dokladny plan powsta- 
nia. Odrzucał оп zdecydowanie wal- 
kę partyzancką. Wierząc w przy- 
thylność lub co najmniej w neutral- 
ność Prus,  posianowił powstanie 
skierować przeciw Rosji. W Poznań- 
skim, w Galicji, w Krakowie miały 
siq formować regularne armie, wkro- 
czyć do Królestwa, iącząc się z ar- 
miami powstańczym: Królestwa, Ru- 
si, Litwy і Żmudzi, rozbijać garni 
zony rosyjskie i polączywszy się — 
uderzyć wspólnie na armię rosyjską. 

W styczniu odbył się w Krakowie 
zjazd delegatów wszystkich zabo- 
rów, przy obecności wodza Miero- 
slawskiega i pełnomocnika emigracji, 
Alcyaty. Zjazd ten obrał Rząd Naro- 
dowy i wyznaczył termin wybuchu 
na 21/21 lutego 1846 raku, 

Tymczasem jednak na skutek zdra- 
dy spisek poznański został wy- 
kryty. — Mierosławski | prawie 
wszyscy przywódcy aresztowani. 
Wojsko austriackie zag wkroczyła 
da Krakowa. Woher takiego stanu 
rzeczy pełnomocnik emigracji, dele- 
dat na kraj — Alcyata odwolał pow- 
stanie i wyjechał do Francji Оймо’ 
lanie to jednak nie doszla do wszyst- 
kich ośrodkow powstańczych, Zała- 
mała się akcja w Królesiwie, zlikwi- 
owane zostały organizacje poznań- 
skie, w Galicji tymczasem część 
powstańców. nie otrzymawszy па 
(zas odwołania, przystąpiła do akcji. 
I tu zaważy lekkomvślny krok Al- 
cyaty. Oddziały gromadziły się tyl- 
ko częściowo, podburzone chłopstwo 
napadalo na nie, wycnało w pień 
lub męczyło powstańców, łącząc sę 
7 wajskiem austriackim. Jakub Sze- 
la, gospodarz z Tarnowskiego, pała- 
jący zemstą do szlachty za swoje 
з cudze krzywdy, pomagał starostom 
austriackim gasić powstanie. Raba- 
(ia chłopska pławiła się we krwi 
Agitacja  organizacyj ліе ogarnęła 
mas chłopskich. Było już za późno, 
chłopi nie wierzyli  emisanuszom, 
ulali urzędnikom austnackim. 

Kraków jednak gotował się da 
watki. Pozostali ma miejscu człon- 
kawie rządu zorganizowali okoliczne 
oddziały, które weszły da miasta, 
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zaczynając rewolucję. W Chrzano- 
wie, Krzeszowicach i Jaworznie gór- 
пісу, huinicy i chłopi rozbili załogi 
austriackie, oswobadzając te miej- 
scowości j ciągnąc na Kraków W 
samym mieście Irwały ularczki z pa- 
trolami austriackimi. Gen. Collin, do- 
wódca austriacki, bojąc się odcięcia 
od Gahcji, mając wyczerpane мој- 
sko, wycofał się do Podgórza, obsa- 
dzając brzeg Wisły. Powstańcy usiło- 
wali spalić za mm most podgórski, 
odpędzeni jednak artylerią — musie- 
li poprzestać na ostrzeliwaniu dru- 
giego brzegu 

Miasto triumiowało. Powszechny 
entuzjazm wzmagały fałszywe wfe- 
ści, że równocześnie powstały wszysl- 
kie prowincje, że pomoc obca zapew- 
— 

Rząd Narodowy skompletował 
swój sklad i wśród entuzjazmu tlu- 
mu, po zlikwidowaniu kontrrewolu- 
cyjnego Komitetu Bezpieczeństwa — 
ogłosił Manifest rządowy, wzywają- 
су do powslania i głoszący zaprowa- 
dzenie porządku rewolucyjnego. Ma- 
nitest ten, ichnący socjalistycznym 
duchem sprawiedliwości, zapowiadał 
rewolucyjne przemiany społeczne, 
nadanie chiopom ziemi, rozdział dóbr 
narodowych, zaprowadzenie opieki 
społecznej i walkę o wyzwolenie 
całej Polski 

Ро przesileniu w rządzie, Tyssow- 
ski abwolał się dyktatorem, powołu- 
jąc na sekretarza przybyłego z Wie- 
hezki Edwarda Dembowskiego, który 
zorganizował lum władze rewolucyj- 
ne i przybywszy do Krakowa, stał 
się motorem całej akcji powstańczej. 
Zakłada on Klub Rewolucyjny, pisze 
odezwy i artykuły  polępiające e- 
goizm klasowy szlachty, propaguje 
śmiałą rewolucję społeczną. 

Gromadzono silę wojskową. orga- 
nizowano wladze, skarb, maqazyny. 
О rabacji chłopskiej nie wspomina- 
no, choć o niej dziana. Wieść о 
wybuchu powstania doszła do Po- 
znania. Pozostała na wolności część 
„Plebejuszy”, powzieła śmiały plam o- 
panowania Poznania, uwolnienia 
przywódców j podjęcia walki. Wła- 
dze pruskie jednak udaremnily te 
akcję swoją czujnością i energicz- 
nym wystąpieniem. 

General Collin, stojąc na Podgó- 
tzu, miepokoil się. Wojska nie byl 
pewnym, mniemał, że siły powstań- 
cze są już olbrzymie, że mogą go 
odciąć, otoczyć i zmiszczyć.  Wyca- 
więc do Wadowic, aby fam 
czekać na posiłki. Powstańcy na 
wiadomość o odwrocie Cołlina, u- 
mocnih się w wierze w swoje zwy- 
cięstwo. Podgórze wcielono do Kra- 
ука, wyprawiono oddziały w oko- 


* 

Silny oddzial wyruszył da Wialicz- 
ki, tam wzmocniony ochotnikami, po- 
wziął plan marszu na Bochnię. Gar- 
nizony austriackie opanowała pani- 
Ка, Władze austriackie przysłały ze 
Lwowa mjr. Benedeka, celem zorien- 
lowania się o rozmiarach powstania, 
lem zaś poruszył masy chłopskie, zor- 
ganizował korpus ekspedycyjny į po- 
maszerował na Gdów, zajęty już 
przez powstańców. Doszło do nie- 
równej walki. Powstańcy, nieprzygo- 
tawani da walki, zostali rozbici, — 
chlonabs= w okrutny sposób wyrżnę- 
ła kosynierów, uratowała się tyłko 


garść Krakusów, przywożąc do Kra- 
kowa tragiczną wieść. Strach padł 
ma rząd і mieszkańców, Jeden tylko 
Dembowski nie tracił wiary i zim- 
nej krwi. Ufał jeszcze, ze wystarczy 
ogłosić chłopom uwłaszczenie, a ci 
przyłączą się do powstania. Strannic- 
two Zachowawcze w Krakowie pod- 
niosło qłowe. Już poprzednio doszla 
do zamachu stanu, kiedy lo grupa 
kamieniczników у obszarników wysu- 
nqwszy profesora uniwersylelu, Wi- 
szniewskiego, na Naczelnika Narodu 
Polskiego, wtargnęła do siedziby 
Rządu obalając dyktalurę  Tyssow- 
skiego. Interwencji Dembowskiego, 
który rozpędził zamachowców, za” 
wdzięczał Tyssowski і obóz radykal- 
ny utrzymanie się przy władzy. Dem- 
bowski zorganizował uroczystą pro- 
cesję, która wyszła na Podgórza, aby 
głosiła ludowi posłannictwo rewo- 
lucyjne. Sam Dembowski, w bialej 
sukmanie z krzyżem w ręku, prowa- 
dził procesję. 

Równocześnie jednak zbliżał віє 
da Podgórza korpus ekspedycyjny 
Collina. Obie wyprawy doszły da 
Podgórza o jednej godzinie. Procesja 
rozpędzona przez Austriaków, roz- 
proszyła się, Dembowski ujęty, zgi- 
паї przy próbie ucieczki. 

Совіп jednak bał się wkroczyć do 
Krakowa. Czekał na dalsze posiłki. 
Tyssowski wyszedł z miasta z pokaż 
ną siłą powstańczą | na naradzie wo- 


jennej, odrzucając projekt walki 
partyzanckiej, postanowił przejść 
granicę pruską. Tak też się slato. 


Powstanie upadlo. 

100 lat iemu była ono pierwszym 
i jedynym powstaniem polekim, a- 
garniającym wszystkie zabory, a na- 
wet ziemie dawno od Polski od- 
padłe, tj. Prusy Wschodnie i Gómy 
Śląsk. Po raz pierwszy była połącze- 
nie walki niepodległościowej z wal- 
ką społeczną, testament który” spelni- 
ło dopiero nasze pokolenie. Poruszy- 
ło ono nie tyłka sumienie szlach- 
ty, ale ; ludu. Chłopi galicyjscy, spo- 
dziewając się, że za stłumienie re- 
wolucji otrzymają ziemię pańską 
rozczarowali się. Oszukano ich. Ni 
pędzano siłą do pańszczyzny. Trage- 
dią bowiem roku 1846 było to, że 
chłopi poszli za Szelą, nie za Dem- 
bowskim. 

Powstanie krakowskie 1846 roku 
wywołało burzę w całuj Europie. 
Wszystkie czynniki postępowe pięt- 
nowały mocarstwa zaborcze, ujmo- 
wały się za Polską, tworzyły się ko- 
mitety dla obrony polskich praw, 2 
bór Krakowa spotkał się хе sprzeci- 
wem dworów zagranicznych. 

Społeczny charakler powstania sco- 
mentował obóz demokratyczny na e- 
migracji. Tow. Demokratyczne wchla- 
пеіо lewicowe grupy Gromad Ludu 
Polskiego, co wpłynęlo na zradykali- 
zawanie legoż Towarzystwa. 

Twórcy ruchu socjalistycznego z 
Karolem Marksem na czele ogłosili 
powstanie roku 1846 i ruch, który 
je zrodził za czyn socjalistyczny. 

Rok 1846 wzmógł walkę wyzwoleń- 
czą w Europie, przerodził się w dwa 
Jata póżniej w „Wiosnę Ludów“ 
1848 roku, wiosnę, która targnęła 
Świętym Przymierzem rcakcji, nie 
wol: i ucisku. 
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Brygady robotnicze ruszyły na wieś 


Odezwa Okręg. Komisji Związków 
Zawodowych w Krakowie, wygło- 
азола w ramach kącika OKZZ przez 
Połskie Radio Rozylośnię w Krako- 
wie dn. 8 И. 1946 


Setki robotników musiały opuścić 
swoje warsztaty pracy i wyruszyć na 
wieś, aby tłumaczyć braciom chłopom 
Że niewywiązanie віє przez wieś zo- 
howiązków świadczeń rzeczowych w 
stosunku do kraju oznacza pogłębie- 
nie rany, którą zadał okupant Polece. 
oznacza hamowanie rozwoju odbudo- 
wy kraju 

Damy krótki 1 przejrzysty rachunek 

W naszym województwie; wyruszy- 
ło na wieś 500 osób, jako brygady 
robotnicze. Będą oni zajęci przy a- 
kcji świadczeń rzeczowych do 14-10 
dni, Oznacza to stratę 50.000 godzin 
roboczych. Ludzi tych trzeba utrzy- 
mywać, co w sumie wynosi jeden mi- 
lion złotych. 

Robotnicy nie otrzymują na czas 
na skutek złych dostaw zboża do mia- 
sta chleba. Powoduje to nienormalną 
eyhmcję w przemyśle, ponieważ ro- 
hotmik, który nie je, nie ma sil i spa- 

jego wydajność pracy. Robotnicy 
w różnych ośrodkach przemysłowych 
podkreślają, że taki дап rzeczy jest 
nie бо zniesienia i domagają cię sku- 
lecznych zarządzeń, aby chleb zosiał 
im w porę dostarczony. 

A kto na tym zyskujeł — czy wleś, 
czy chłopł niel na tym zyskuje lyiko 
spekulani, który moze ewój chleb 
i swoją mąkę drożej eprzedawać po 
cenach paskawych, 

Niewątpliwie traci na tym kraj, dla 
którego każda godzina robocza jest 
cegielką w odbudowie, a każdy wy- 
tworzony produkt umiezależnieniem 
się od zagranicy. 

Jak to sobie w ogóle wytkamaczyć, 
ze wieć da dnia dzisiejszego nie spel- 
nila swega podstawowego obowiązku? 

Na to istnieje tylko jedna odpo- 
wiedź, Wieś nie pojęła w dostalecz- 
nym stopuiu wielkich przemian upo- 
łecznych jakie zaszły w naszym kr: 
Jm, jakkolwiek fakt, że ziemia zost 

obszarnikom odebrana i przeszła 
w ręce właściwych gospodarzy, po- 
winien był przede wszystkim na wci 
wzbudzić zrozumienie dła wielkiego 
wysiłku Rządu. który opiera się wy- 
łącznie pa ludziach pracy mias} і wsi. 
Obalenie panowania kapitału i dykla- 
tury karialów, które przy pomocy 
państwa kapiłalietycznego zmuszały 
wieś do eprzedawania swoich produ- 
kłów po najniższych cermach, powin- 
no bylo wyjaśnić zdrowemu rozuma- 
wi chlopskiemu — że rozwój wei, że 
wyzwolenie chłopa jest nie mniej jak 
wyzwolenie robotnika związane z u- 
qruntowaniem się kidowej demokra- 
cji, której fundamentem była walka 
z okupantem i polityka Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego 

Zadaniem brygad robotniczych jest 
przekonać wieś, że nie akładajac 
swoich świadczeń na rzecz odbudo- 
wy kraju, działa wbrew wlasnym in- 
teresom. 

Kto bowiem jest zainteresowany w 
tym. aby nasze życie qospodarcze 
natrałiała na trudności? То — obezar- 
пісу i kapilaliści. którzy maia jesz- 


czę nadzieję. że robotnicy i chłopi 
nie potrafią rozwiązać wielkich za- 
gadnień odbudowującego się kraju. 
W tym zsinteresowani są kapiłaliści 
zagraniczni, którzy pamiętają. że ро 
iamlej wojnie Polska stała dla nich 
otworem, niczym afrykańska kolonia 

1 my robotnicy. klórzy oddajemy 
70% naszej pracy na odbudowę kra- 
ju i dla ugruntowania naszej niepo- 
dległości, тату prawo przemówić da 
Was. braca chlop: {і przypomnieć 
Wam o Waszych obowiązkach w sto- 
әки do kraju, za którego wolność 

niepodległość tyle wspólnej krwi 
przełaliśmy, 

Rząd wyznaczył Wam tylko 14% 
Waszej pracy na rzecz świadczeń dla 
Państwa. Ostatnia zostały zwolnione 
od składania świadczeń qospodarsiwa 
do 2-ch hektarów. I wiemy. i Wy wie- 
cie również, że eprawa składania 
świadczeń rzeczowych przez wieś jest 
sprawą przejściową, jak przejściawe 
«а ciężkie warunki, w jakich mam 
wypada pracować. 

Przez rełormę rolną i przez umaro- 
Чоз етсе cięzkiega przemysłu zostala 
wież i miasto, praca robolnika i ohło- 
pa wyzwolona na zawsze. 

Trzeba, ү każdy chlop uprzytom- 
nił sobie, że przed 1939 rokiem pła- 
cił nie 14 procent, ale 25 procent 
świadczeń rzeczowych, i lo nie dla 
kraju, lecz dla kapitalistów własnych 
i zagranicznych. Cry mamy potrzebę 
paminać Wam, јака była razpię- 
tość między cenami artykułów prze- 
mysłowych a cenami artykułów rol- 
semi 

Czyżby wieś zapomniała jak się 
męczyła pod ciężarem odsetek, klóre 
stale musiała płacić z powodu chro- 
nicznego zadłużenia? 

Czy mamy Wam przypominać ucisk 
palityczny przed 1939 rokiem gdy 
chlop jaka obywatel w ogóle się nie 
łiczylź 

Sprawy ва przecież tak jasne, kon- 
trasty lak wyraźne, że wieś powinna 
kroczyć w pierwszych szereqach bu- 
dawniczych nowego ustroju, który 
postawil sobie za cel wyzwolenie 
wszystkich ludzi pracy i dobrobyt dia 
wszystkich. 

Wobec tej prawdy Медала wszyst- 
kie zqtyżliwe uwagi, qloezone przez 
reakcję, która liczy na slabe uśw'a- 
domienie chłopa i robotnika 

Jesteśmy przeto pewni, że chłop 
przyjmie z serdecznością i brater- 
śtwem aweqo towarzysza pracy z mia- 
sia, który w kiepskim obuwiu i wy- 
tartym płaezczu pizómierzą droqi na- 
= =ч 

Uełyszycie od nieqa, jak o głodzie 
1 chłodzie odbudowywaiśmy nasze 
warsztaty pracy. jak podnosimy stale 
naszą produkcję, jak poprzez nasze 
Rady Zakladowe ћіегтету czynny u- 
dział w kierownictwie zakladów pra- 
cy. jak wytężamy wszystkie sily, aby 
jak najszybciej odbudować kraj. jak 
staramy się doprowadzić Wam prąd, 
abyście mogli korzystać z  dobro- 
dziejstw techniki — Opow'edzą Wam 
naci towarzysze, jak тобо! znaj- 
dują czas na naukę, aby móc jak naj- 
szybciej obsadzić wszyslkie slanawi 
«ka w qospodaice i przemyśle ludźmi 
uczciwymi, którzy wyrośli z klasy 


Nr. 4 
robotniczej — opowiedzą Wam, jak 
nasi kolejarza odbudowali kolej i 


transport, które były całkowicie zde- 
wasłowane, jak górnik i hutnik w tych 
ciężkich warunkach osiągnęli przed- 
wojenną wydajność pracy. a nawet 
{а przekroczyli. 

I nie wąłpimy, ze ocenicie odpo- 
wiednio wysiłek robotników i praco- 
wników — że będziecie dumni z te- 
go, iż posiadacie w mieście takich 
odpowiedzialnych sprzymierzeńców — 
lakich oliamych wanółobywateli, ja- 
kimi są robotnik i pracownik polski 

Daliśmy naszym towarzyszom ua 
drogę jedną wskazówkę: nie ezczędź- 


cie trudu — przekonywujcie tyko 
sercem i razumem. Niech was żadne 
trudności nie zrażają — jedna ba- 


wiem istnieje przyszłość Фа Polsk: — 
sojusz robatniczo-chlopski, wapólnota 


pracy miast i aż 

Reakcja myślała, że nas rozdziel, 
namawiając wieś do  niezdawania 
świadczeń, a tymczasem przyczynia 
się tylko do potężnej mobilizacji 
wszystkich naszych «ił, aby natura: 


ny sojusz rohotniczo-chlopaki jeszcze 
się_ zacieśnił, 

Trzeba również obywatele chłopi, 
sbyście przyjeżdżając do Krakowa 
przychodzili do nas, do Związków Za- 
wodowych, abyście poznali nasze ży- 
cie w iahrykach abyście się naocz- 
nie przekonali, jak wielki jest nasz 
wkład w odbudowę kraju i jak nie- 
ustanna jest nasza walka z korupcją, 
łapownictwem. spekulacją i niespra- 
wiedliwością. 

Trzeba, abyście z wszystkimi Wa- 
szymi roskamj przychodzili do naa 
odważnie i zapewniamy Was, że Wa 
eza sprawa zawsze będzie naszą spra- 
wą. Będziemy Waszej sprawy zawsze 
bronii z tą wypróbowaną nieusiępii- 
wością, jaką sobie ruch zawodowy 
wyrobił w nieubłaganej walce z na- 
szym wspólnym wrogiem, kapitałem. 

Zapewniamy Was, że gdy Wam w 
okresie siewów, czy żniw potszehne 
będą nasze ręce. wystarczy jedno 
wezwanie. a przybędziemy, ahy Wam 
pamóc 

Dopilnujemy. aby premie za dostar- 
czanie świadczeń dotarły możliwie 
szybka i w całości do Was. 

Nasi mechanicy i technicy pomogą 
Wam przy opanowanie wiedzy ob- 
chodzenia się z traktorami i motara- 
mi. Przyjmcemy Waszych synów бо 
naszych warsztatów, aby umożliwić 
im zapoznanie віе z techniką, która 
ulży Wam w pracy, Będziemy wal- 
czyć o to, aby Wasze dzieci miały 
dostep da wszystkich szkół, aby po- 
wracając na wieś mogły oddać ewaje 
siły w podniesieniu kultury wsi. Wie- 
my, że tvlko dobrze rozwinięta wieś 
jest podstawą dobrobytu і niepodle- 
qlości kraju, Dlalego, mima wszys!- 
kich trudności patrzymy ufnie w ju- 
tro naazaqo kraju, wiemy bowiem da- 
brze, że nie ma takiej silv w Po! 
która moglaby powstać przeciwka 
juszowi chłopa j robotnika, przeciw- 
ko ich wielkiej potędze twórczej, 
przeciwko ich twardej woli, że Pol- 
ska będzie chłopeka i rohatnicza 

Polska robolmicze-chłopska — lo 
wolność, niepodległość у epruwiedli- 
wość — 10 dobrobvi «йа wazyatkich. 
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Blok wyborczy, czy oddzielne listy? 


Dnia 10 lutego bm. w niedzielę od- 
była się w Krakowie w sali Miej- 
skiej Rady Narodowej konferencja 
sześciu stronnictw polilycznych zæ- 
inicjowana przez wiceprezydenta 
Krajowej Rady Narodowej ob, Szwa!- 
be, który jest równocześnie prezesem 
Komisji Porozumiewawczej Stron- 
nictw Politycznych w skali Naczel- 
nych władz partyjnych. Byla to pier- 
wsza konferencja nie tylko w Krako- 
wie, ale і pierwsza w Polsce, w któ- 
rej wzięli udzial reprezentanci 
wszystkich sześciu stronmctw t) 
PPS, PPR, Stronnictwa Demokraty- 
cznego, Polskiego Stronnictwa Ludo- 
мето Stronnictwa Ludoweqo i orqa- 
nizującego się Stromictwa Pracy. Dą- 
żeniem  komferencji była wymiana 
zdań na їета! ważności i konieczno- 
ści stworzenia bloku wyborczego do 
wkrótce mających nastąpić wyborów. 
Cele stwarzenia takiego bloku i 
istotną jega potrzebę w warunkach 
obecnych zreferował wiceprezydent 
Krajowej Rady Naradowej ob. Szwa!- 
be, Nie choda tu tylko o mechanicz- 
ne zmontowanie bloku, lecz o praw- 
dziwą konsolidację narodu. Sytuacja 
bowiem Polski zarówno ma arenie 
międzynarodowej jak і  wewnąlrz 
kraju wymaga zjednoczenia wszyst- 
kich stronnictw dem. na platformie 
ścisłej współpracy. Sprawa granic 
Polski takich, a jakich mowa była 
na Konferencji w Poczdamie nie jest 
jeszcze definitywnie załatwiona i za- 
twierdzenie ich oslateczne па Konte- 
тепси Pokojowej zależeć będzie od 
poslawy Narodu Polskiego wśród 
innych narodów. Jeśli mocarstwa ma- 
ја zatwierdzić istniejący stan rzeczy 
to musimy pokazać im. że jesteśmy 
narodam wewnętrznie silnym, do któ- 
rego można mieć zaułanie. Zachodnia 
granica nie może przebiegać na sā- 
mej rzece Odrze iecz musi wybiegać 
рота jej lewy brzeg. ponieważ poza 
nim znajdują się ważne urządzenia 
należące do całokształtu gospodarki 
Polskiego Śląska i Polskiego Pomo- 
rza Dodatnim zjawiskiem w tej spra- 
wie jest oficjalna zgoda trzech mo- 
carstw na wysiedlenie Niemców z 
Polski i z Ziem Odzyskanych, które 
też wkrótce się rozpocznie. Jakkol- 
wiek sprawa jesi już przesądzona i 
Ziemie Odzyskane ва i hędą polskie, 
ło jednak pertraktacje w sprawie 
ostatecznego ustalenia granicy za 
chadniej będą jeszcze przedmiotem 
w'elu dyskusji i tylko od nas, od sy- 
tuacji wewnątrz kraju`od lega jak 
się będziemy rządzić zależeć będzie, 
bv postulaty polskie spotkały się z 
uznaniem Narodów Zjednoczonych. 
Musimy o tym pamiętać, że w Niem- 
czech we wszystkich strefach aku- 
Powanych żadne stronnictwo nawet 
socjal-demokratyczne prócz komuni- 
stów nie wyraziło zgody na te qrani- 
ce. Czyli należy się liczyć z dużym 
oporem ze strony Niemiec w tej spra- 
Wie w czacie konferencji pokojowej, 
która po załatwieniu spraw wszyst- 
kich państw jakie nie mają żadnych 
z punktów stycznych z Niemcami 
napewno wkròlce będzie miała miej- 


„ Sytuacja wewnątrz kraju mima 


sce. A wiemy, że już w maju bieżą- 
cego roku регігак(асје pokcjowe zo- 
staną zapoczątkowane 

Konsolidacja sił naszego narodu 
odnośnie kwesti niemieckiej jest je- 
szcze potrzebna na szereg pokoleń. 
Również sprawa zalargu z Czechosio 
масја wymaga jedności naszej we- 
wnątrz kraju, 13 bieżącego miesiąca 
wyjechała delegacja polska da Pragi 
celem podjęcia rozmów w sprawie 
całoksziału zagadnień  polsko-cze- 
skich. A pamięiajmy, ze Czechosło- 
масја staje do tych rozmów јако 
kraj wewnętrznie silny, skonsolida- 
wany, i że (у:ко od naszej sytuacji 
wewnętrznej zależeć będzie czy bę- 
dziemy dla nich równym parlnerem 
w oczach świata. Nie jesteśmy mo- 
carstwem і nigdy nie będziemy bol- 
dować tym mamom wiełkości. Jeste- 
śmy krajem, który sąsiaduje z mocar- 
siwem jakim jest Związek Radziecki 
i liczyć się musimy z tym czy Zwią- 
zek Radziecki widzieć w nas będzie 
swego zorganizowanego przyjaciela, 
Jak to bowiem wykazała Konferencja 
w Paczdamie, jak to ostatnia stwier- 
dzono w Londynie па Zgromadzeniu 
Qrganizacj Narodów Zjednoczonych 
wszystkie interesy Polski i Związku 
Radzieckiego jeśli chodzi o politvkę 
zagraniczną są współne. Musimy а 
tym pamiętać, że kraje anglo-saskie 
były przeciwko kandydaturze Polski 
do Rady Bezpieczeństwa, а tyiko 
dzięki poparciu Związku Radzieckie- 
go uzyskaliśmy miejsce w Radzie 
Ale to poparcie jakiego nam udziela 
zawsze ZSRR ma dla niego tylka 
wówczas sens jeśli Związek Radziec- 
ki będzie msał pewność, że Polska 
silna | demokratyczna będzie qwa- 
tantem ulrzymania granic na Zacho- 
deie przeciwko naporowi niemieckie- 
mu. Również stosun=k do nas Anghi 
i Amervki w kwestiach politycznych 
i gospodarczych w dużej mierze zale 
Зеб będzie od lego czy ujrzą nas we- 
wnętrznie siinych i jednomyślnych. 
wątpliwych sukcesów jak ustawiczny 
wzrost produkcji przemysłowej wy- 
kazuje jednak jeszcze wiele trudno- 
ści. Jedną z takich bolączek jest spra- 
wa aprowizacji, z którą ściśle wiąże 
się kweslia Świadczeń rzeczowych 
Т lu właśnie mamy wiele do zrobienia 
i tu właśnie potrzeba konsolidacji 
wewnętrznej Jeśli sprawa świadczeń 
rzeczowych kuteje, jeśli dotąd nie 
ściągnęliśny w należytym procencie 
dostaw zbożowych ze wsi, la w 
wszym rzędzie przyczynę widzieć na. 
lezy w tym, iż w niedostateczny є) 
sób przyczyniły się do tego stronnic 
1wa, które mają swe wpływy na wsi. 
A sytuację komplikuje skore UNRRA 
miast miliona zspowiedzianych ton 
zboża ma przysłać dużo mniej niż 
500 tysięcy i to już od grudnia z de- 
stawam| zwleka Przy tym рашіейас 
musimy, że jeśli dostawy nadejdą ta 
w calości zostaną odprowadzone na 
Ziemie Odzyskane. qdzie mały pro- 
cent zasiewu nie qwarantuje zsapro- 
widowania osiadłej tam ludności ant 
w miastach апі na wsi. Czyli zaspo- 


kojenie potrzeh mieszkańców całej 
Polski należeć będzie do nas samych, 
zależeć będzie od chlopa polskiego. 
Jedynie wzrost produkcji towarów 
przemysłowych i usprawnienie tran- 
sportu może się stać czynnikiem 
przyśpieszającym składanie świad- 
стей rzeczowych przez chłopów. А ta 
stać się może jedynie w warunkach 
wewnęlrznego spokoju w warunicach 
konsolidacji sił a nie rozbijania 
ich w walce wyborczej. Winew 
mniemaniom niektórych grup, Зе u 
nas już reakcji nie ma napływają 
coraz to nawe meldunki o mordach 
i gwałach dokonywanych przez za- 
machowców z pod злаки Narodo- 
wych Sił Zbrajnych, 

A przecież wiedzą dawni partyżan 
ci, ze nie sposób jest przebywać w 
lesie bez oparcia o ludność cywilną, 
Czyli wśród narodu polskiego działa” 
ја elementy reakcyjne, działają па 
szkodę calego ludu polskiego, na szko- 
дє wszystkich stromnictw politycz 
nych, współpracujących z Rządem Je- 
dności Narodowej. Reakcja usiłuje się 
odrodzić w Polsce, usiłuje wygrać na 
sklóceniu obozu demokratycznego. 
Musimy zjednoczyć wszystkie wysilki, 
aby te ciosy odparować і reakcję w 
Polece zniszczyć, Jeśli stronnictwa 
pójdą do wyborów wedle oddzielnych 
list to wywoła to walkę przedwybor- 
ста jaka wprowadzi zamęt w nasze 
ślabilizujące się życie gospodarcze 
1 polityczne, Zwykle do walki przeci- 


wyborczej przychodzi się z progre- 
mam zarówno w sprawach  polilyki 
zagranicznej państwa jak i polityki 


wewnętrznej, Tymczasem widzimy, że 
wszystkie stronnictwa polityczne w Pol- 
sce w liczbie sześciu mają wepólny 
program jeśli chodzi о te dwie kwes- 
tje. Różnice w programach partyjnych 
są na daleką metę. Jeśli chodzi a pra- 
cę na dziś i na jutro różnic między 
nami nie ma. Мама tedy przedwy- 
borcza i aławanie do wyborów wedle 
oddzielnych list jest nieistotna i bez- 


dopiero za rok lub za dwa, 
gdyż teraz nie czas na wyścig o iloić 
krzeseł w parlamencie, teraz гта па 
wyścig w pracy 

Po referacie wywiązała się żywa 
dyskusja, Żywa dyskueja, 2 której 
wymka, że Partie Polilyczne w okręg- 
gu krakowskim zajmują jedaolite 
stanowiska w sprawie koniecznaści 
stworzenia jednolitego bloku wybar- 
czego, ponieważ dobro Państwa Pol- 
skiego, dobro calego narodu polakie- 
go wymaga ścisłej współpracy i kon- 
sołidacji sił 1 musi być stawiane po- 
nad interesy partyjne, Szczególnie 
ciekawą była wymiana zdań między 
przedstawicielami Polskiej Parti Ro- 
botniczej i Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego, którzy wzajemnie stwierdzi- 
li, że jeśli ich naczelne władze par- 
tyjne dojdą do porozumienia w spra- 
wie stworzenia wapólnego bloku wy- 
borczego, to przywitają tę decyzję 2 
radością, gdyż Lędzie to wyrazem dal- 
szej dobrej współpracy jaka ostalnio 
między wszystkimi partiami w okręgu 
krakowskim _ Istnieje. Konferencja 
przyn'ośla oczekiwane rezultaty. Przy- 
czyniła się do pogłębienia atmoslery 
współpracy i wzajemnego zaufania 
wśród wszystkich stronnictw politycz- 
"т. 


Str. 54 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


DZIAŁ LITERACKI 


JAN WIKTOR 


„OŻY WCZE .KRYNICE* 


Zbliża się czas wielki, kiedy trzeba 
będzie wyiężyć wszystkie aiły, na- 
piąć wolę, zróść się z Polską mię: 
паті, kośćmi, żyłami, aby wreszcie 
poruszyć ją z posad i pchnąć ku dzie. 


jowym  przeznaczenio! dla dobra 
wszystkich Głop będzie tworzywem, 
zgadzi się na to ochotnie, dla паго 


du, dla ojczyzny, dla jej dążeń, jej 


potęgi, ale juz nigdy піс zechce być 
miotzwą da tych. którzy до przez 
wieki wykorzyslywali, lrzymałi w 


ciemnocie, w nędży duszy i umysłu 


którzy go przerzucali па widłach 
swoich stanowych korzyści nie- 
тевбу. Samodzielność obywalelęka, 


świadomość narodowa, poczucie 6we- 
go honoru, wartości w zyciu єро- 
łecznym, dojrzałość polityczna, goto- 
wość wypełniania obowiązków, te 
cenne zalety, zdobywane nieraz 
wbrew woli wszysikich, wnosi w 
bramy Rzeczypospolitej, wywalone 
i zdruzgolane jego zwycięskimi pię- 
ściami. Rzeczpospolita broniła mu 
dotychczas  watępu,  zatrzaskiwała 
przed nim te bramy i batem ekonom- 
skim ао chłostała i odpędzała 
* 


„Bierność, uniżoność i <hylrość, 
służalczość i nienawiść, pokora i zu- 
chwalość, modlitwa i pragnienie zem- 
sty — to owoc, nabyty w ciężkich 
warunkach życia, lub też wazczepio- 
ny przez gwalt wyższych warsiw. 
Dzisiaj tysiączne błędy widzimy, po- 
1еріату је, a zapominamy, żeśmy je 
pielęgnowali i hodowali pieczołowi- 
cie, modląc się o ta do Boga. Boć i 
Kościól je wyrabiał, wykoszlawiając 
naukę Chrystusa, czyniąc ją narzę- 
dziem wyzysku i panowania, a też i 
dwór na pańszczyżnianym łanie. W 
twardych, hezwzględnych дагёсіасћ 
tych dwóch czynników urabiał się 
los і dusza ludu 

- 

Szela jest wciąż jeszcze upiorem, 
ożywionym przez „Wesele”, «traszą- 
cym współczesność, etojącą na stap- 
niach dworków i wpałrzoną w mar- 
twym, bezpłodnym śnie w przeszłość 
— Oto taki chłop I on ma budować 
Polskę! — Widzimy wciąż koszmar 
Szeli, obryzgany krwią szlachecką 
jednego roku, a nie widzimy meprze- 
liczonych procesyj chłopstwa w ra- 
nach od bała pańszczyźnianego, w ra- 
nach od dybów dębowych, chłopstwa 
nagiego, wygłodzonego, wzgardzone- 
go, о którym mówi Kromer w 1578, 
że „wedle fikcji prawa, rustici*) są 
za nic mioni”, a klórym powtarza 
sąd ogółu Modrzewski w r. 1554: 
kto chlopa zabije, len tylka pea za- 
һи", Szela zaslonił оту, wywleka- 
jące єлє z brudnych, ciemnych izb, 
porzuconych ра zagonach, dźwigają- 
cych spod przydrożnych krzyżów za- 
ciśnięte pięści i wpatrzonych z wy- 
rzulem, a może z nienawiścią, — ba 
dwór pańaki zasłonił Polskę — a Pol- 


4 tustici Паста] — chlepi, wieśniacy, 


IFragmenty 2 książki) 


ska nie broniła swego najcenniejsze- 
go skarbu, marnowała nasze sily, któ- 
re hy się przydały w potrzebie, w 
służbie w pracy dla narodu. — Czym- 
ze zemsta Szeli w ciągu (едо Zapu- 
slowego tygodnia. budzącego grozę 
w opowieści, wobec krzywd, ucie- 
miężeń w ciągu wieków? Gdybyśmy 
zebrali pat, krew, wycieczone z ran 
nagich, zbitych batem pleców, z czół, 
grzbietów spalonych skwarem na za- 
gonach jaśniepańskich, gdybyśmy 2a- 
pamiętali jęk bitych, sponiewiera- 
nych, pohańbionych, toby z tej nie- 
szczęsnej, wyzyskanej ziemi ogień 
bnchnął. loby każda najdrobniejsza 
gruda zajękła i krwią się zalewała 
po wszystkie godziny swego żywola 
W r. 1846 dokonała: się zbrodnia, 
gdyż Szela wziął w ie nienawiść 
i pomstę za wezyelkie ciemięstwa 
popełniane przez  <zlachlę wobec 
chlopa 


My chcemy być pełnymi obywate- 
lami, świadomymi swej roli. idący- 
mi w jednym szeregu z każdym, kto 
służy ojczyźnie, kto dla niej pracu- 
je, nie gotując dla nikoga krzywdy. 
wyzysku i wzgardy. Ojcowie nasi pā- 
trzyli na początek przemian, na prze- 
wrót obyczajowy, umysłowy i gospo- 
darczy, dokonujący się powoli w cią- 
gu dziesiąlków lat, a dzisiaj jesteśmy 
świadkami dalszych kolei, «ięgają- 
cych głęhin, bo obecna wojna gwał- 
lawnie wstrząsnęła ustrojem, zatar- 
gata przestarzalymi pojęciami, polo- 
żyla inne przyciesie, ma których 
wspólnymi siłami mamy wznosić 
этаЪ, nadając mu nowoczesny kształt. 
A do teqo budowania i kszialtowa- 
nia powołana będzie wieś, len nie- 
wyczerpany zbiornik sil 


„Literatura polska najchęlniej przez 
bywa na pokojach pańskich, nieraz 
w liberij lokaja, lam czerpała two- 
rzywa, stąd wyprowadzała bohate- 
rów, ożywisła ich, urok tego życia 
opiewala  urzekającymi wyrazami. 
Nic też dziwnego, że rzucała urok na 
czytelnika, a ten wczuwał się w du- 
є26 utworu, wżywał się w tok opo- 
wiadania, marzył о podobnych przy- 
godach, uailawał naśladować widzia- 
ne postacie, aklora filmowego luh 
bawiącego się dziedzica. Nie znał na- 
tomiasi bohaterów ze swego stanu i 
otoczenia. Książka wynałurzała ао, 
obudzała niezdrowe ambicje. Ogół 
patrzał na życie wsi jako na przebie- 
rankę regionalną, na jaselkowe wi- 
dowieko barwne, melodyjne i śpiew- 
ne, na jej mieszkańców jaka na ku- 
kiełki bezduszne, mające odegrać na- 
znaczoną rolę w tym teatrze. А prze- 
cież chłop ma odrębne życie, kształ- 
towane w swoisty sposób w ciągu 
wieków: ma bogatą kulturę, wytwa- 
rzoną w mozole pakoleń, w twardym 
Ludzie nieznanych mistrzów, w nieu- 
«іаппеј walce z przyrodą і ztak zwa- 


nymi dopustamı bozymi, 

Literatura długo odwracale się od 
prawdziwej wsi, ad chłopa zgnojone- 
ga. uhabranego ziemią, kroczącego za 
plugiem, od jego zmaqań i borykań 
z przeciwnościami... 

Е 


Lud mógł być micczem i pance- 
rzem. Ginęla Polaka, pozbawiona rua- 
miema | pierei chłopskich. Tarczę, 
zaałaniającą Ojczyznę, zdruzgolały 
jej własne dzieci. Oręż, nie wytrąco: 
ny ciosami wroga, ale lekkomyślnie 
ślracony, zmarnowany wyeunął się z 
гак ezlachty 1 leżał w pohańbieniu. 
Zdradzona, poraniona przez niegod- 
nych,  przekupnych,  nikczemnych, 
zbroczona krwią Polska runęła w 
próchnu, w błoto pod ciężarem nie- 
prawości jej synów... 

+ 

Zdarza się, ze młode pokolenie nie 
zna udziału chłopa w historii, młode 
pokolenie nic nie wie o pionierach, 
budzicielach, bojownikach wyzwole- 
nia duchowego ludu, przodownikach 
i wojownikach o jega prawa. Często- 
kroć wybitnym jednostkom zdaje się, 
że od nich zuczyna się nowa epoka, 
że oni są podwalinami. Nieraz prze- 
waża nieświadomość, nieuctwo, pły- 
cizna, doraźność sądów, jałowość. I 
ta są powody, że właściwie da dzi- 
siaj nie ma żadnego ideologicznego 
dzieła, sięgającego głęboko w duszę 
polskiej wsi, poruszającego najży- 
wotniejszę zagadnienia i dającego 
załakształ| pragnień i dążeń. 

Б 


„Każdy z nas musi się przyczyniać 
do  rozprzestrzeniania duszy ludu, 
gdyż 10 jest rozszerzeniem polęgi 
Polski, jej mocy, jej bogaciwa, jej 
Iwórczości. Јевіет świadomy roli, 
jaką wieś udegra, Dojrzałość polity- 
czna chłopa, zespolona ге świadomo- 
ścią narodową, daje wspaniale dowo- 
dy miłości ojczyzny, poświęcenia, 
hohaterstwa. 
. 

Dzisiejsza Poleka beż warelw pra- 
cujących, ta organizm bez krwi. A 
wieś jest głównym zbiornikiem tych 
sił, olbrzymich możliwości, toteż o 
len zbiornik wszyscy muszą dbać w 
imię wielkości 1 przyszłości naszej 
Wspólnymi wyeiłkami wylworzymy 
takie warunki, aby магвіма ludowa 
dała, a ile możności, jak najwięcej 
Polsce, i w mozole swoich zdolności 
przyczyniła cię do «lworzenia роті. 
Zadanie trudne, obowiązki ciężkie. 
Chłop. żądny czynu, wslępuja w pro- 
91 Rzeczypospolitej, Bierze w siebie 
cele narodu, wielkość Ojczyzny. Nie 
da się odtrącić ani odsunąć, nie prze- 
lęknie się gróźb, klątw. 

W twarde, żyłasie garście chwy- 
ta kierownicę spraw, jak z wiosną 
chwyta czepigi pługa, | pójdzie bruz- 
dami ku porankowi, ku ałońcu, wy- 
łaniającemu się z рото wiekowej... 

Jan Wiktor 
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Problem chłopski w „Weselu“ Wyspiańskiego 


Egzemplarz „Wesela”, polężne- 
go dzieła jednego z największych 
naszych pisarzy —  Slamsława 
Wyspiańskiego, winien  znajdo- 
wać się w bibliotece każdej świe 
tlicy. Czy to przez wspólne czy 
lanie, czy przez wystawienie na 
własnej scenie fragmentów lub 
całości dramatu, powinni zapoźna 
wać się świellicowcy z treścią 
1 wykonaniem artystycznym le. 
go pięknego utworu. Drukos any 
poniżej artykuł rzuca nowe śwra: 
tio na aktualną амі postać Јаки 
ba Szell. Rzucone tutaj uwagi mo. 
да ułatwić opracowanie scenicz- 
ne odnojnych fragmentów „We- 
zela". Red. 


Nowa rzeczywistość społeczna ра- 
zwala nam dostrzec wyrażniej le ele- 
menty, które w treści „Wesela” gra- 
іа naczelną rolę, chociaż dotychczaa 
z różnych względów nie posiadaly па. 
lezytej ostrości 

Mam na myśli sprawę chłopa, któ- 
Ta przecież jesi osią i podwaliną tej 
sztuki. 

Nie obciążeni szczegółami ane- 
„pdotycznej strony dramatu, innymi 
niż poprzednie pokolenia oczami o- 
£lądać możemy ię prawdziwie „pal- 
ską szopkę”. Paprzez różowe okulary 
poezji rysują się nam wyraziściej 
ksztalty postaci, które wreczrie da- 
Czekały się roli bohaierów sztuki. 
Spróbujmy więc uszeregować figury 
Fi „szopki wedlug pewnej koncep- 
cj. 


CZEPIEC UOSOBIENIEM ŚWIADO- 
MOŚCI CHŁOPSKIEJ 


Już na począlku pierwszego aktu, 
w rozmowie z Dziennikarzem, ujmuje 
Czepiec całą akcję w ręce. Później. 
Szy, znany nam już hieg wypadków, 
wykaże, jak bardzo odhija on od tła 
bladych nieraz uczuć i posunięć in- 
nych postaci. 

lak więc nanomnienie i równocze- 
śnie zapowiedź: „Chłop chłopskim 
tozumem trali, choćby było t daleko... 
Sami się do świata garniemy”. 1 за» 
таг atak: „Pon się boją na wsi ruchu, 


pon nos obśmiwajom w duchu”... 
A wreczcie slwierdzenie złej woli 
strony przeciwnej: „Myśle, ze pano- 
wie duzoby juz mogli mieć, ino oni 
nie chcom chcieć! 

Tak przemawiać może tylko czła- 
wiek obdarzony pełną świadomością 
swej ważności. W osobie Czepca 
klasa chłopska urasta do roli bohale- 
m tak 


NOWY SZELA 

1 gdy akt drugi jest jakby nowym 
misterium „Dziadów“, gdy podświa- 
domość poszczególnych osób przy- 
wołuje duchy z zaświata — Czep- 
сомї, a nie chylącemu się w grób 
Dzladowi ukazać się powinien 52210. 
Szeła taki, jakiego widzimy dziż no- 
wymi zami., oczami rocnacen rze 
czywistości 

Dolychczas słowa widma z „krwa- 
wych zapustów” 1846 roku rozumia 
no jako błaganie о przekreśłenie 
grzechów. „Dajcie bracie kubeł wo- 
dy тесе myć, gębe myt.. Suknie 
prać, nie będzie znać. Tak. Ta wy- 
glądałoby na chęć zmycia win. Lecz 
przysluchajmy się uważnie dalszym 
słowom: „Chce mi się łu па Weselu 
żyć, hulać, pić... Kubeł wady, gębe 
myć, nie bede próżno słać.. 

Chyba jasne. Szeła chce tyłko u- 
porządkować swój wygląd, by móc 
swohadnie bawić się na Weselu 
wśród ludzi, wobec których nie uwa- 
ża się on za kogoś gorszego. „Nie 
bede próżno stać.” Zniecierpliwie- 
nie, że jego, takiego i 
wieka. nie wpuszcza 
muzyką. 

Takiego jak tamci człowieka? Tak. 
Bo choć wstrząsnąć nami musi wy- 
obrażenie okrucieństw galicyjskiej 
rzezi, to jednak miejmy odwagę zro- 
bić wreczcie małe zestawienie: Po je- 
dnej suonie wagi owe siedem dni 
„krwawych zapusłów” — a druga 
szala czyż nie cięższa? Też siedem, 
lecz nie dni, те Jat nawet — ale sie- 
dem wieków pańszczyżnianej kałor- 
gi. Musiałyby chyba miliony szla- 
checkich widm błagać bezustannie: 
„Ręce myć, gębe myć — suknie 
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JÓZEF ANDRZEJ FRASIK 


Pola łąkom 


О wróć le czarne zawiane czasem chwiie, 
mech zielonemi miedzami, zoraną skibą tu zejdą! 


Dawniej tyle 

dawniej — родапіаіет Ci karego konia przy orce, 
ацыз nie piszerz, — wiem, Ojcze: — 

— bieda. 


Więc pozwól, że blogosławię ten trud pelną pogardy pieśnią 
dniom, wracającym pługom, skowronkan: 
Со wieczne, jak orka, nie odmienisz, 


со twoje musisz nieść £ 
Ojcze. 


Słyszę wiosną, gdy orzesz 


tu zdała za wspomnieniami jak w tamtym krajobrazie 


podają zdławrone słowa: 
łąki — polom 
Pola — łąkom. 


(1936) 


prać”. A jeżeli rąk i szat nie sph- 
mili dosłownie — ta tylko kwestia 
wykonania. Co Jakub Szeła robił 
wlasna dłonia i wlasna siekierą — 


to na jedno skinienie tamtych wyko- 
nywali zaprzedani dworowi specja! 
ści od pala, ćwiartowania czy łama- 
nia kotem. 

Nie chodzi naturalnie о propago- 
wanie nowej rzezi. Dzisiejsze czasy 
stać na przysłowiowe już „łagodne 
rewolucje". Mówi zresztą sam Szeła: 
„Byłem ich ojcom kot, a dzisiaj ja je- 
stem swat”. Chłop wyciąga sam rękę 
da zgody, żądając tylko wolności i 
pomagania mu w pracy. Dowodem 
slowa Czepca: „Jo chce, by sie lu- 
dzie brali, zeby sie јако garnęli, ze- 
by sie tak w kupe wzięli, toby nie 
przerez nie e 


UROK PAWICH PIÓR 


Tylko, że Zloty Róg przechodził 
dziwne koleje. Szkoda, że nie zgubił 
go na swym początku Wernyhora. 
Napewno Jakub Szela znalazłby go 
— był przecież w pobliżu. 1 włedy 
proslą drogą doslałby się Złoty Róg 
w twarde dłonie Czepca. A На Caem 
ca to coś więcej niż błyskoiliwa 
czapka z pawich piór, ca tak urzekła 
dworskiego Jaśko. 

Nie tylko Jaśko.. Pawie pióra ocza- 
rowały też przedstawicieli ginącej 
warstwy, klóra zastrzykiem chlopo- 
тайх! wznosi ć chciała swą bez- 
ideowość. Pozostały tyłka: „Lalki, 
szopka, podłe maski, farbowany tałsz, 
obrazki”. Snulì ci ludzie marzenia о 
rycerzach, jakby najpiękniejszym 
wcieleniem siły nie był ów chłop z 
kasą w mocnych dłoniach. Lecz dla 
nich ło tylko efekt dekaracyjny. 


„TO NIE SOM SNY” 

„Już sie obrazy skońcyły, panom 
ino obrazy, płótnd” — jak ostry świst 
kosy padają słowa Czepca, Gotowy 
do walki lud domaga się: „Zhiezajcie 
sie póki czas, byśwa byll radzi 1 
wax. 1 groźne piękno słów: „Jeśli 
nie pójdziecie г nami, to my na was 


— 1 z kosam)!" 
Lecz, kiedy chłop | pochłonięty 
realiami, widzi tylko zbrojne таву 


współbraci — tym marzycielom przy 
oknie wciąż jeszcze mienią się w gło- 
wie motywy dekoracyjne nastrojo- 
we. I ów маз" wieży Zypmuntow- 
skiej, i te chmurki, gołębie i kruki, 
le roztkliwiania erotyczne w kwate: 
rze wezbranych wydarzeń — to 
wszystko jest przygrywką бо sennej 
melodii Chochoła, która urasta da 
znaczenia symbolu. Poprzez coraz 
monotonniejsze granie slomianego 
skrzypka bronią się przed zalewem 
wielkiego odręlwienia słowa Czepca: 
„Pon nie chcesz znać, co som my: 
Że w nas dnieje, dusa świat, } ёп to, 
ło nie som sny”. 


ZŁOTY RÓG SIĘ ODNALAZŁ 


My nasze Wesele zakończymy 80- 
bie czwartym, nieznanym dotychczas, 
przez nową dopiero rzeczywistość 
tworzonym aktem, A tytuł tego aktu: 
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„Złoty Róg się odnałazł”. Nie z rąk 
Wernyhory, mie z rąk chłapamań- 
skiej szlachty, lecz z własnych dłoni 
wzniesiony — zagłuszy melodię kra- 
стаса, że „ostał się jeno sznur”. 

Z szat Szeli szlachecka krew — 
zmyta krwią. Własną. serdeczną 
krwią chłopa, dla którego dziś Pań- 
stwo ta naprawdę „wielka rzecz”, а 
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serce pod sukmaną „lo. Polska wla- 
śnie”. Piękny, czwarty akt „Wesela”. 


I piękne 1 potężne dzieło poety, 
które nie trac! nic ze swej świezości, 
gdy zestawimy je z życiem. Przeci- 
wnie: życie tworzy do niego піеякой- 
czony ciąg dalszy 


(Artykuł pisany w lutym 1945). 


Ojczyzna chłopska 


(Fragment powieści „Ojczyzna”) 


Krzysiak orał pod ziemniaki swój 
zagon, ciągnący się wąskim pasem 
wzdłuż slawu. Miało się ku zimie. 
Senna mgiełka stala nád polami, р!а- 
tała się w zagajach, osiadała w kotli- 
nach. Blade slońce tkwiło meruchoma 
па wygłowialym niebie. 

Dokuczała mu kulawa noga. Rwało 
w niej, jak zawsze na zmianę 


— Нена! 
Paweł paganiał, Kon szedł inozol- 
nie, wyciągając kopyta, oblepione 


wnelkimi grudami ziemi. Nie, nie była 
to ziemia pod ziemniaki. Tu, blizej 
stawu, jak zawsze wygniją ze szczę 
tem. Zachowa się trochę lam. wyżej. 
wybujałych zielonych badyli, rozło- 
żystych Mści i malusieńk:ch jak orze- 
chy, Бойу, 

Krzysiak splunął gniewnie w bok, 
na końskim szczawiem zarosły spad, 
zanurzający się w sennej wodzie 
stawu, 

Zaska szla od czworaków ku wa- 
dzie. Niosła w koszu łupiny ziemnia- 
czane. Wołno zeszła w dół, ku pomo- 
mowi. Przykiękla na deskach i pa- 
trzyla w wodę. 

— Karpie jej w głowie — pomyślał 
ze złością. Chciał krzyknąć na nią i 
pogrozić zdaleka biczem. Ale wtedy 
jakby ga nagle szaronęło, 

Kiedyż to było. taki sam spłowiały 
dzień, tu, nad slawem. 

Wyraźnie przypomniał sobie. Orze, 
jak 25, Od czworaków idzie Magda. 
Cięzko niesie przed sobą wielki 
brzuch. Z którymże to wiedy chodzi- 
łał Z Zaśką? Z Pawłem? Пе? to la? 

Nie, nie 2 Zośką. То z tym pierw- 
szym, co pomarło. Ileż to lai? Am 
chybi, trzydzieści z okładem. 

Zadumał się Machinalnic szedł za 
pługiem, nie patrząc. czy równo kraje 
aby 

Akurat, jak wtedy. Nie zmien:lo 
się nic. Rozmakły zagon pod ziemnia- 
ki. Zgniły, ostry zapach, płynący od 
stawu, Czworaczne izby, palrzące śle- 
pymi oczyma małych pozatykan 
szmałami okien. Staw, wieczyście 
snujący z siebie niehieskawą nigiel- 
kę, ponocny opar. wieczorny zaduch, 
zmieszaną woń gnijących |iści i wod- 
nych zielsk. 

Przepłynęło między tymi dwoma 
dniami trzydzieści łat, i więcej. Co 
roku oral tak samo. A przypomniało 
się właśnie tamto, aku”atnie, jakby 
zapisał, jakby na obrazku w ksiązce 
zobaczył. 

Umarła Magda. Narodzili się i рого- 
Eli Zośka i Pawel. Z niego zrobil się 
stary dziad 


Ale czy się zmieniło co, lak na- 
prawdę zmieniło, żehy była inaczej? 

Przystanął, bo akurat skończyła się 
bruzda. Trzeba było nawiecac, a вріа- 
tało się coś Pawłowi w lejcach. Wy- 
ciągnął 2 kieszeni kozik i dłubał coś 
przy rzemieniach. 

Wtedy, trzydzieści lat temu. poga- 
niat mu konia Staszek. Теп, co go po- 
tem zabili w Legionach. 

Ale poza tym — co się zmieniła? 

Stał na swoim miejscu dwór. I 
czworaki. I kościół. Jednako. Po trzy- 
dziestu Iatach. 

Prawda, było jeszcze jedno — oj- 
czyzna 

Przysiadł Krzysiak na pługu i zapa- 
trzy? się w nią, tę ojczyznę. 

Rozciągala się wąskim pasem шо- 
krego ziemniaczyska. Tchnęła wilgo- 
cią stawu. Wyrastała dlugim grzbie- 
tem czworaków. 

Jakaż ta ona była, ojczyzna, o któ- 
теј nie wiedział nic trzydzieści Ча! le- 
mu, zdążył się dowiedzieć, ofiarowac 
jej kuławość swojej nogi, dał się za 
mą tłuc tyle razy. iu, na miejscu, i 
w mieście, kiedy ga zamykali, kiedy 
ledwo od stryczka się wywiną! — dla 
tej ojczyzny? 

Była ojczyzna niekańczącym się 
czworacznym dniem. Rządcowskim 
pokrzykiwariem. Krzywym: nogami, 
owrzodzonymi szyjami -czworacznych 
dzieci Łupinami, gotowanymi ludz'om 
w garnku na strawę. Wyrkiem, sze- 
leszczącym zgniłą słomą. 

Nie odmieniło się nic. 

Wsiąknęła w ziemię krew, nie za- 
stało po niej znaku. 

Wspommał się znagła Krzysiakowi 
tamten, pod gruszą, піехпаперо na- 
zwiska przez kozaków zarąbany. 

Wspomnieli się kamraci, jako i 
Bronek, albo i inni, zastrzeleni, na 
szubienicy zawiśli, w kryminal: 2рпо- 
jeni za tych dawnych przedojczyźnia- 
nych dni. 

Nie pamiętał, nie wiedzisł nikt 
Zgniły w ziem ich kości. A ci, co z0- 
staji, dalej єтїї ро dworach służby 
szukać. 

— Za to cię ubili pod gruszą, mło- 
dzieńki, га to cię w kawalki posieka- 
H, żeby dalej po czworacznej ścianie 
plenili się zielony grzyb. Żeby dalej 
rządca po pysku prał, żeby dalej wy- 
mieraly dzieci na każdym przednów- 
ku, w każdą mrożną zimę | deszczo- 
wą jesień — myślało się Krzysakowi 
glupio, żalośne. Во tamien przecie 
słyszeć nie mógł. Мет to lat, jak w 
ziemi leży? 
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— Trza orać, tato. Nie skończym 
па poludnie 

Podniósł się z pluga : ruszył, mocno 
ująwszy rączki. Kładło się pomyśle-4 
nie. wzdłuż ekib, bolące. niedobre, 
jakby ват sobie w twarz pluł, 

Zlały się w jedno dwa dni, choć je 
grodziło trzydzieści lat, jednakie by- 
ły. Nie odmienila nic krew i owa 
bończucznie śpiewana  piosneczka, 
wojenna piosneczka tych, co wierzyli, 
że za czworaczną izbę życie ważą, że 
się za chłopską dolę idą ująć, że sce- 
meniują swoją młodą śmiercią nowe, 
inne, jak się to powiadała wtedy, 
sprawiedliwe życie, 

Miękko krajał plug wilgotną zie- 
mię. Skiby lśnily, jak wyszlifawane, 
Pawel świstał ze złością przez zęby. 
Во ojciec ladajako prowadził pług, 
zatopiony w jakieś swoje wspominki. 

Ostalo wszystko, jak było. Twardo 
stał dwór. Lamentowała panna, że się 
jej nie wiedzie, ale przecie lamento- 
wała tak i stara dziedziczka. Obie u- 
miały dobrze na fornalach sobie to 
„ak | 


Jednakorsziy dworskie dni. Dalej 
staly czworaczne dzieci nad siawem, 
w zachwycie na tłuste karpie patrząc. 
Dalej śmugąły pośpjesznia przede 
dworem, usiłując w przelocie coś we 
wnętrzu zobaczyć, Datej otwierały 
gęby ze zdumienia, kiedy zajrzaly də 
sadu, na czerwone, wielgachne |nbl- 
ka. na złote gruchy, !eżące w wacie. 
uwiązane do palików, wielkie, jak 
ire 

Dalej stał kościół, paczerniała na 
nim tyłko blacha, ongiś nowa i śnią: 
ca. Jak zawsze, dziedzickie. pańskie, 
księdzowe było wszystko. Nie chłop- 
skie. Dziedzicka, pańska, księdzowa 
byla ojczyzna. Nie chłopska, jak o- 
powiadali, że ma być. Jak w mani- 
feście pisało, jak w gazetach stało, 
jak się zapisywało w sercu. 

Tyle wagi miała chłopska krew, ca 
ten gnój, w ogrodzie z wiosną wyle- 
wany. Bujało, brało z niego karmę 
i sok. Ale gnój zawsze był gnojem 
1 za gnój tylka wartal. 

Pomyślalo się Krzysiakowi, 
się to gadało — jak nędzie. 

Pawiadać można byle со Сера wy- 
dol: 

Ale teraz można było zobaczyć wła. 
snymi oczyma 

„| Krzysiak patrzył. Patrzył do- 
brze, I widział nie zmieniło się 
nic Jednaka była chłopska dola. 

Drogą od dworu zaczerniło się 
coś. Szła panna į ksiądz. 

Jak to wtedy па koniu jechała, 
lśniąca, czarnn i złota. Siwizna ob- 
siadła jej teraz włosy i wąskie rysy 
zbiegły się w gniewny, ptasi dziób. 
1 nosiła się czarno, jak kiedyś matka. 

А przecież ра dziś dzień nikt о niej 
nie mówił dziedziczka, tylko — pan- 
na. Tak jej to już zostało, į zostanie 
chyba do końca dni, aż pod szary ka- 
mień, pod rzeżbione aniolv na cmen- 
tarzu pójdz'e 

Ksiądz dreptał przy niej, okrągły, 
na gębie czerwony, gadał coś, szero- 
ko ręce rozkładał, Trudna mu było 
nadążyć, bo panna szła  spiesznie, 
jak zawsze. Jakby ją co ganilo. Więc 
wielką chusiką ocierał 2 czoła pot. 
i drobnymi kroczkami pośpiesznie ją 
doganiał 


јак 
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Schodzili ku sławowi. Jakoś od 
jednego razu, обоје, panna i ksiądz, 
spojrzeli razem ku orzącym. Biisko 
zresztą bylo. Tak, że popatrzył Krzy- 
siak pannie jakby prosto w twarz. 

Dawnym ruchem, od dziecka nau- 
czonym, drgnęła chłopu ręka — ku 
czapce, Choć go może wcale nie wi- 
działa — umiała ona przecie zdawna 
przez ludzi patrzeć wskróś, jak przez 
powietrze, nie widząc. 

Ale w lym samym momencie Pa- 
weł podciął konia tak nagle, że ru- 
szył całym impatem. Lemicsz z ziemi 
wyskoczył. Krzysiak tak pośpiesznie 
złapał za rączki, że mn czapka spa- 
Фа z głowy. Wbil nóż mocniej w czat- 
ne błoto. Paweł uderzył konia je- 
szcze тат. 

Orali zaciekle, pośpiesznie. 

A tamci dwoje zeszli ku stawowi. 
Stali koło pomostu i gadaii coś, pa- 
trząc w wodę. 

— Wiesz ty, Paweł, że to ekuratnie 
trzydzieści roków i trochę, kiedym tu 
oral jednego dnia, a panna, młoda ta- 
ka, na koniu lędy jechała? 

— Мо t co? — opryskliwie, nie- 
Przyjaźnie burknął chlopak 

Krzysiak nie odpowiedział, P-zy- 
<iskał twarda rączkę ‘pługa, bo tu był 
suchszy grunt. 

„Ale już wiedział, co się zmieniło, 
kiedy patrzył w zapalone qniewem, 
pełne nienawiści асту syna, który do- 
rastał 

Wanda Wasiłewska 


WŁADYSŁAW MACHEJEK 
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Szarpaęły się br: 
ruszyły fury 
zerwano z krzyłów эсге! 
Posypały się w przestrzeń 
cieple 1 okrągłe, 

do ojczyzny м 


wiklinowych ма 
пе mi 
kola słów — — 


у. 


cznej krwią naszą przybite. 


Pań się laka ojczyzno, owieczko mila — — 


Marsz! Serca odpedaty ой ciała jak echa, 


a przeciw kolumnom >t- a 
w stolicy rozstawiano czaty, 


1 czarne modlitwy pługów przyjęto ze śmiechem. 


Chyba już muszą z nieboskłonów 
buchnąć ji 


Zapełnić 


Podniosą swe ostrza jek bagnety. 
1 jak bagnety runą, 


Wtedy, o wiedy — na oślep pobiegnie 
Chłopi — chłopi, to będą tanki, rowy, 


Dziś w Racławicach 


ło tylko Historii podniósł się capstrzyk 
rę wałach эйтуе płodny, bariy, рів. 


Polityka, poezja — i rok 1846 


WNa Пе książki Tadeusza Ріпіедо pt. ..Krasiński"| 


Pa klęsce powstania listopadowe- 
go olbrzymia część patriotów znalazła 
Się na obczyźnie przede wezystkim 
we Francji. Tam to uczyniła emigra- 
сја polska przygotowania, aby nie- 
podległość narodu zbrojnie wywal- 
czyć. A ponieważ około roku 1840 
sytuacja polityczna wykazywała mo- 
żliwość wojny europejskiej, w której 
Francja stanąć miała przeciw Austrii, 
Prusom i Rosji — przygotowania ze 
mrony polskiej wzmogły się tym 
więcej. = 

„Połępieńcze swary” między ugru- 
Fowaniami emigracyjnymi umemo- 
żliwiały jednak jednolitą działalność. 
Do systematycznej, realnej pracy 
zebrało się jedynie Towarzystwo De- 
mokratyczne. Szkolono przyszłych 
dowódców oddziałów powstańczych, 
Organizowano wykłady z zakresu 
nauk wojskowych, uczono fabtykacjt 
Prochu i broni. 

I chociaż do wojny nie doszła, To- 
warzystwa Demokratyczne nie zeszło 
juz z torow, na które je nadzieja jej 
wybuchu popchnęła. Zaczęto długa 
dyskutować na temat przygotowania 
podłoża dla powsiania narodowego 
we wszystkich trzech zaborach. Po- 
dłożem tym była sprawa uwłaszcze- 
nia chłopów, Tylka taki ruch zbrojny 
тёп! mieć powodzenie, w którym 
udział wezmą miliony chłopstwa — 
ale chłopstwa broniącego własnej. 
nadanej mu na zawsze ziemi. 

Z emigracji przeniosla się ta dy- 
Skusja do Poznania, gdzie panował 
Poddwczas krótko okres względnej 


swobody. Więc i z Francji i z zaboru 
rosyjskiego ściągała lu młodzież, 
tworząc różne związki demokratycz- 
ne. Wśród przybyłych z Królestwa 
znajdował się Henryk Kamieński, 
syn poległego pod Ostrołęką genera- 
ła. Pod wpływem zasad głaszonych 
przez paryskie Towarzystwa Demo- 
kralyczne napisał оп w Poznaniu 
książkę „O prawdach żywolnych na- 
тойо polskiego”, a nie mogąc jej wy- 
drukować w kraju, posłał rękopis do 
Brukseli, gdzie go wydał w r. 1844 
pod pseudonimem Fiłareta Prawdow- 
skiego. 

Obszerne lo dzieło omawia w sze- 
лерш pozornie luźnych rozpraw naj- 
pierw zasady przyszłego powstania, 
następnie zaś sposób przeprowadze- 
nia ich w praktyce, a więc jego or- 
ganizację i strategię. Rozpoczyna ad 
krytyki powstań dawniejszych. Nie 
udały się one, bo brała w nich udział 
jedna tylko warstwa narodu, szlach- 
ia; przyszłe powslanie oprzeć się mu- 
si na całym narodzie. przede wszyst- 
km na warslwach ludowych. Aby 
lud do walki o wolność zachęcić, 
trzema mu dać wolność społeczną, u- 
właszczyć go, nadać mu ziemię — 
a można dokonać lego tylko drogą 
rewolucji społecznej, odbierając zie- 
mię dotychczasowym posiadaczom. 
„Kio chce celów, chce środków;.*kto 
chce niepodległości Polski, musi 
chcieć wojny ludowej. a zatem i re- 
wołucj: społecznej, która do niej je- 
dna tylko doprowadzić może”, Ka- 
mieński wierzy, ze cały dwudziesto- 


milionowy nardd ma jstotnie ten je- 
den cel przed oczyma, że zalem zgo- 
dzi się także na prowadzące do niego 
środki. „Zewnętrzna, potrójna prze- 
moc, która nas ciśnie, wszystkim Po- 
lakom nadaje przede wszysikim je- 
den główny, wspólny іпіегез: wy- 
swohodzenia, і tym właśnie w najści- 
ślejszą jakość spoić dązy wszystkie 
klasy narodu. Na mocy tej jedności 
rewolucja społeczna, która jedynie 
może пет dać siły do starqania ob- 
cego jarzma, odbyć się тив» wśród 
powszechnej narodowej jedności 
Nie będzie nosić postaci domowej 
wojny, ani się krwią polską zbroczy, 
ale nastąpi odłozu ogólną 1 braler- 
ską całego powstającego narodu zgo- 
dą. Tyłoletnia niewola nie ciąży nad 
naszymi głowami jako marne losu 
łgrzysko; jej misją jest jak najściślej 
spoić klasy, podzielone niegdyś nie- 
nawistną sianu różnicą; ona ło spro- 
wia, że rewolucja społeczna odbędzie 
się i u nas bez owych ciężkich kon- 
wulsyj, domowych zatargów i razle- 
wu krwi bratniej — bo muszą zgod- 
nie działać i najściślejszymi ogniwa- 
mi się połączyć ludzie, mający jeden 
interes wobec jednych-że nieprzyja- 
ciół głównych”. 

Przewidywał jednak Kamieński, że 
układ stosunków w spoleczeństwie 
polskim może być odmienny od wyzej 
przytoczonego zarysu. Pisze więc 
dalej: „Gdybyśmy się.. myhć mieli, 
gdyby klasa uprzywilejowana i uzyt- 
kującó przekładała wlasny interes 
nad zbawienie ojczyzny i. szkorad- 
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nym egoizmem wiedziona lub ciem- 
notą zaślepiona jeszcze, sprzeciwiać 
się chciała przetworzeni: naszego 
ciała spolecznego i przyznaniu wla- 
sności ziemskiej ludowi wiejskiemu 
— gdyby takim sposobem nie mogła 
się odbyć rewolucja ludowo w ръ 
wszechnej całego narodu jedności. 
ale walką ı rozlewem krwi oznaczyć 
się musiała — niechaj wtenczaa ja- 
kimkolwiek kosztem nastąpi, byłe się 
stała, bo wszelkie wzgłędy poświęcić 
jedynemu a nięchybnemu środków! 
ratowania ojczyzny Сб: pojedynczy 
ludzie a nawet całe klasy znaczą, 
wzięle na szalę z tak ważną rzeczą?. 
Czyż nie lepier żeby oni zginęli, niż 
Polska"? 

1 na wypadek sabotęwania przez 
szlachtę reform społecznych, przewi- 
duje Kamieński szereg środków za- 
radczych, do kary śmierci włącznie; 
w ten sposóh musiałyby opanować 
sytuację trybunały powstańcze. Tak 
więc po wymienienin 1 rozważeniu 
wszelkich ewentłuslności, wypowiada 
wreszcie Kamieński laką grożną prze- 
sirogę. „Biada szlachcie polskiej, 
któraby zaraz do rewolucji społecz- 
nej nie przystąpiła i jej nie przewo- 
dniczyła. naprawiając dziadów swo- 
ich swawolę, bo wtenczas suma za 
nią odpowie i nic jei od zagłady nie 
uchroni”. 

Wypadki lat najbliższych potoczy- 
ły się w smulny dla narodu. polskie- 
go sposób. Ogół szlachty nie pomy- 
ślal ani przez chwilę o przeprowa- 
dzeniu jakichkolwiek relorm spole- 
cznych. Na nic więc zdały się wysił- 
ki lej postępowej części szlachty 
która" w myśl demokratycanych = 
sad przygotowała ogólnonarodowe 
powstanie. Spisek sllumiony zoslal 
krwawo w r 1846 przez rząd pruski 
1 austriacki, przy wspóludziale pozy- 
Skanych kłamliwą propagandą chło- 
pów, I choć wystąpienie chłopów 
Szeli bylo tragicznym nieporozunie- 
niem, to jednak usprawiedliwić je 
trzeba najistotniejszym podłożem 
niewolą pańszczyźnianą wsi 

* 


Ciekawą na tle tych historycanych 


Zygmunta Krasińskiego і Juliusza 
Słowackiego. Stanęli oai na zupułn: 
przeciwnych sobie stanowiskach w 
ocenianiu „Prawd Żywotnych Ka- 
mieńskiego 1 przygotowanego przed 
rokiem 1846 powstania. 

Krasiński do zwolenników pow 
ania ludowego należeć nia mógł 
Jako wyznawca  moesjanistycznych 
zasad o wyższości ducha nad mate- 
rią nie mógł pogodzić mię z myślą że 
„ekamstwo” ma wywałczyć niepo- 
dległość Polski i że ona krwawymi 
rękami ma przybliżyć „epokę Ducha 
Świętego”. A poza tym wszystkim 
były jeszcze inne powody, powody 
osobiste. Może dlatego, że sam był 
posiadaczem olbrzymich dóbr ziem- 
skich, a napewno dlatego, że rewa- 
łucja tępiąc wszysikie szkodliwe dla 
społeczeństwa jednostki nie oszczę- 
dzilaby napewno jego ojca. Już bo- 
wiem w czasie powstania lisiopada- 
wego cudem niemal uniknąl hanieb- 
nej -śmierci generał Кгазійзкі — 
wierny sługa caralu ; wróg wszelkich 
postępowych idei. Gdy więc spoj- 
rzymy pod iym kątem, stanowisko 
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poety będzie dla nas zupełnie zrozu- 
miałe. 

Postanowił zaprołestować publicz- 
nie, 1 w wydanych przez niego w r. 
1845 w Paryżu „Psalmoch Przyszło 
еі" anajdujemy utwór pt „Psalm 
Miłości”. w którym wysiępuje prze- 
см ideom głoszonym przez Kamień- 
skiego 1 przez wszystkich demokra- 
tów. Potępia projekt powstania, 
twierdząc mgliście, iż jedynym god- 
nym wysiłku „czynem jedyną 
„biawdą boską, czynną”, iest „prze- 
mienienię przez miłość”. Dlalego pra- 
gnie Krasiński „cudu”, który formu- 
luje w haśle 


Z szlachtą palaką polski lud. 


Według niego, „sziachła święta“, ten 
„ród nieszczęśliwy, miała niegdyń 
na sohe winy. ale z płom'eni re”"'a- 
rów wyszła oczyszczona, i 

Z życiem wiernie przechowanem 

Ona ludu drie kaplonem. 


© ludzie mów: Krasiński, parafrazu- 
jąc slowa Kamieńskiego, że jest to 
„olbrzym, marzący we śmie” ale da- 
daje, że obudzić ео może tylko „iskra 
z nieba”, będąca udziałem wyłącznie 
szlachty, że zatem 


= — m te m. 


Krasiński zapomina. że Kamieński 
także marzy a zjednoczeniu szlachty 
z ludem i że zastosowanie tertory- 
zmu uzależnia wyłącznie od zacho- 
wania się jej, od jej zdolności po- 
święcemia części dóbr materialnych 
dla ideału narodowego. Czyż więc 
o jego książce można pow.edzieć: 


Prowzą ciebie о mord bragit 


І gdy uprzytomnimy sobie, że Kra- 
siński w listach do przyjaciół um * 
wydawać druzgocąco sprawiedliwe 
sądy o szlachcie, tym dziwniejszym 
wydaje się nam fakt, że ma оп w za- 
nadrzu dwie etyki- jedną dla siebie 
i „swołch”, drugą dla Humu. On, me- 
gdyż niemal zuchwały w wypowiada- 
niu prawdy o swym najbliższym nło- 
czeniu, leraz staje się jakby oficjal- 
nym obrońcą kasty, „Benci swoic 
i zarzuty, spoza jej kola pochodzą: 
ce, o których prawdziwości szeptał 
przed chwilą przyjacielowi, ndpiera 
publicznie 2 patosem oburzenia, jaka 
oszczerslwoa. 

Zupełnie inne wrażenie wywarły 
„Prawdy Żywolne _ Kamieńsk'equ 
na Słowackim. Przeczytawszy „Psalm 
Miłości" Kraa'ńskiego — napisał nań 
odpowiedż. Nie przwznaczał jej do 
druku — | da Kranińsk'egu dotarła 
przez niedyskrecję przyjaciół. Dzię- 
ki wewnętrznej konieczności zares- 
gowania w obronie najważniejszych 
i najświęłszych dla Słowackiego 
spraw powstało jedua z najwięk- 
szych arcydzieł naszej literatury, 
„Odpowiedź na Psalmy Przyszłości”. 

Słowacki domyślil się źródła obaw 
Krasińskiego: 

Сту ty jaden 2 przetsżonqci 
Ręką rzezi, gilotyną? 


Skądże w lobie laka trwoga 
lod ludu rów i przedriałł 
Powodów tego strachu nie 
Słowacki zrozumieć. 


Któż 1 gdzie zagroził nożem? 
Któa 1 gdzie ci staną! sporem? 


może 


Są to tylko przywidzenia, mary, u- 
piory — „a tyś aląki się, syn szla- 
checkil“ 

fWyjaśnić hr trzeba jedno: będąc 
sam 2 pochodzenia szlachcicem, uży- 
wa Słowacki lego określenia nie w sen- 
ste dosłownym, lecz ideologicznym). 

Czasy szlachty minęły, na w:dow- 
nię wstępuje teraz lud, a czyn jego 
lo me „w herbie z mieczem ręka, to 
nie ród, imieniem świetny”. 

se ere o =m 

Srad osrodu swego siać, 
Myślą bić, chorągwie rwać. 
— m зз am 


Krasiński jednak nie rozumie ludu, 
„да zbołałych serc nie wnika”, jest 
tylko patronem swoim i swego sztan« 
daru 

Tymczasem przetoczyły mię wypad- 
ki r 1846-go W zaborze pruskim 
1 austriackim krwawo siłumiono pró- 
by powstania. Dopiero leraz rozu- 
m'e Krasiński sluszność poglądów 
Kamieńskiego. Dostawszy zaś w ręce 
wiersz Słowackiego, łamie prawa o- 
bawiązującej go w tym wypadku 
dyskrecji, i w nowym wydan* 
swych „Psalmów” miakuje go w nie- 
spodziewany i migdy w podobnych 
wypadkach n:e praktykowany spo- 
sób. Już pierwsze zdania iego tzw. 
„Psalmu Żalu” zaw'erają hańhiące 
Słowackiego, a niczym nie usprawie- 
dliwione zarzuty. W  tendencyjn'a 
falstywy sposób przedstawia cało- 
kształt sprawy. Jedynie pięknym jest 
w calym utworze ustęp: 

Bodajbyś wieszczu byt wiaszczył prawdziwe- 
Bodajkym. zdjęly przerażenia dreżzczem, 

+ wama tam 1 tami etereoa 

1 plam nie było na ójczysiej niwie 


Ale Krasiński idzie poza granice 
słusznego triumfu: zarzuca przeciw- 
nikaw: brak patriotyzmu i bezhrzeż- 
ną miłość własną, chociaż „Odpa- 
wiedź” me dawała do takiego wnio- 
sku najmniejszej nawet podstawy, a 
Słowacki stał właśnie na szczycie 
zaparcia się siebie ) żył niemal wy- 
lącznie ideą niepodległości Polsk" 

Wygłaszając mgliste [rażesy, po- 
sługując się słabą formą poetycką, 
stanął Zygmunt Krasiński w psal- 
mach „Miłości” i „Żału, у polem- 
ce z Кат ейай:т i Słowick.m na 
KE partyjnym, stał się chwal- 
"narodu, lecz klasy, i to tej 
GRE klasy, której rozklad moral- 
ny jasno kiedyindziej widział, a ry- 
chły upadek przewidywał. Obrona ta 
nie hyła godna szaty poetyckie , ha 
nie było w niej szczerości a czasem 
nawet liczenia się z uczciwością 
środków. vateż dzisiaj ро lalach stu, 
w epoce powszechnej demokracji są 
ie dwa „Psalmy“ tylko przykrym 
wspomnieniem chwili dziejowej, do- 
kumentami, pozbawionymi sily wzro- 
szania 1 wdzięku poezji — a równa- 
cześnie wyrosły wysoka szczere. z 
głębi duszy wydobyte wiersae „Od- 
powiedzi” Słowackiego i staly się 
najpiękniejszym wyrazem nowocze* 
snych przekonań. -` А. W. 

* 

ZYGMUNT KRASIŃSKI, jeden z lrójcy nal- 
większych polskich poelów romantycznych 
(1812—0859, syn деп. Wincentego. Studia uol- 
werzylęckie w Warszawie, potem cale życie 
zagranicą. Duży wpływ na jego Iwórczaść, 
fpododnia jak п Mickiewicza | Słowackiegoj. 
Е spee teariamt maejanistytrnymi 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


Andrzej Towiański. Glówne dziela to drama. 
„Мү 


ly i poemaly: ((Nleboska Komedia”, 


Фор’. „Мос letnia”, „Trzy myśli”, 

twit’, „Psalmy przyszłości”, „Dzień 

szy..* | in, Umiera w Paryżu. Zwłoki prze 
wiezkono do kraju | pochowano w rodzinnej 
Oplnogórze. 

JULIUSZ SŁOWACKI. obok Mickiewicza 
największy polski poeta (1809—1849). Stud 
ja w Krzemi Wilnie. Wysłany w r. 1831 
ртует rząd pow х misją dyplomatycz- 
Ba da Angkl wukulek upadku po 
wolania zagr Do r. 1636 podrółuja ро 
Francji (Ратуй), Szwaj | Włoszech 


LEON DOŁŻYCK. 
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1836—27 podróż na wschód, 1837—18 we 
Flerencji, polem w Paryżu, gdzia зарп до 
Kola Tewiańczyków. Główne dziela. te m. Im.: 
„Maria Stua: Lambro” „Godzina myśli” 
Kod „Матера, Balladyna", „Hor. 
satyński”, „W Szwejcarii”, „Ps Żle- 
mi Świętej”, „Anhelti”, „Ojciec umia- 
nych”, „Lilia Wecede owski e- 
ne ducha”, „Kcól-Du 


ebi | akcentów pa wlersza 
j poematy | drama zdoby w- 
cześć środków artysty Zmarł w Paryżu, 
8 wieriane awloki do Pol- 
o a Wa- 


Wystawa pośmiertna Olgi Boznańskiej 


w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych 


Ода Boznańska, krakowianka, uro 
dzona w r, 1865, odbywała pierwsze 
lata studiów malarskich w Mona- 
chium, środowisku, które ma na su- 
mieniu zniszczenie niejednego wiel 
kiego talentu. Środowsko lo, pomimo 
śwojega złego wpływu na talenty ma- 
jarskie, miało jednak u nas jakąś s1- 


Boznańska — Рогітеї 


М pociągającą, której jadac da Mo- 
nachium, uległa ; Boznańska. 
Przebywa tam 16 lot 1 o dziwo — 
indywidualność jej okaruje się tak 
mina, że wpływy niemieckiej sztuki 
Me niszczą wielkich jej zdolności. Kie- 
lowana instynktem, ulega w tym cza- 
sie żywym tradycjom zealizmu Gusta- 
Wa Courhefn (czyt. Kurbet a), mala- 
tza francuskiego, który jakiś czas po 
Токи 1870 przebywal w Monachium, 
Zmuszony do emigrowania 2 Franc 
©brazy Boznańskiej 2 lego okresu 
cechuje ciemny koloryt. grubo kła- 
#т\опа larba, oraz dążność do sine- 
Яо podkreślenia plastyki matowanych 
Postaci, ca już w tym czasie stanie 
* jej zainieresowaniem. Z czasem 
Pod wpływem profesora Nauena, ma- 
raza niemieckiego, paleta jej rozia- 
Snie stę { wzbogaca, faktu a uspokaja. 
<"Umęcie się z prot. Nauenem, któ- 
Y studiował w Paryzu oraz zagadnie- 


nia kolorystyczne, posze o jego 
postacie, pozwalają przypuszczać, że 
Boznańskiej nie obce są już w tym 
czasie hasla impresjonistów że 
wkrótce zechce poznać się z nimi 
z jedynym centrum sztuki, jakim Бу! 


już wówczas Paryż 

W roku 1898 opuszcza Monachium, 
by osiąść na stałe w Paryżu. Tu spo- 
tyka się z malarstwem impresjonistów 
(Manet, Monet, Renoir — rzyt. Ma- 
ne, Mone, Renua) i choc nie latwa 
ulegala wpływom. odczuwać się daje 
w jej malarstwie dodatnie oddziały- 
wanie współczesnej sztuka francuskiej. 
Pozbywa się na zawsze ciemnego, 
bronzowega kaiorytu, twardego mo- 
dełowania, oraz ciężkiej faktury, tak 
charakterystycznej dla malarstwa nie- 
mieckiega, w szczególnośc; dla ezko- 
ły monachijskiej, 

Jako nowość zdobywa Bcznańska 
umiejętność budowania formy kolo- 
теп, wybitnie pod wpływem impre. 


Boznańska — Pani z dzieckiem 


sjonistów rozjaśnionym i wzbogaca- 
nym. Faktura etaje się lżejsza i bar- 
dziej urozmaicona, Boznańska maluje 
teraz krótkimi uderzeniami pędzla 
cienko nakładając farbę, tak, że czę. 
sto widoczne jest przeświecające По 
tektury, ulubionego jej materiału, na 


którym m 


је. Pozbywa się twarde- 
elykania się płaszczyzn, со spra- 
wia, że forma wyłania się miękka 
т zestawień barw. 

Poza czysto malarskim) walorami, 
zjawia się 2 czasem u Boznańskiej 
dążność do scharakteryzawania indy- 
wzdualności portretowanych postaci 
i nadauia im przez to osobistego ży- 
cia. To połączenie cech malarskich 
i psychicznych stwarza, że dzieła Bo- 
znańskiej dają wrażenie dzie) pelnych, 
wszechstronnych i głębokich, klórych 
wartość artystyczna stawia ją wśród 
największych mistrzów świala. 


Leun Dołżycki 


co 
SZYTAĄACH 


HANKA PIEKARSKA 


Janosik 


mściciel krzywdy ludu 


Wydana niedawno książka Jalu 
Kurka pt. „Janosik” jest jedną 2 naj- 
ciekawszych powieści doby obecnej 
Na tle rzeczywistości ostatniego mię- 
dzywojennego dwudziestolecia wyra- 
sta poslać legendarnego zbója tatrzań- 
skiego, opiekuna ludu j mściciela 
chłopskiej krzywdy 


W uhogim kraju podhalańskim pa- 
nem życia 1 mienia górala jest sko- 
rumpowany wójt, kupiec, ı przedsta- 
wicie! władzy — policjant. Ci trzej 
tworząc klikę, pomagają sobie nawza- 
jem we wszelkiego rodzaju oszust- 
wach. Odbija się to na chłopach pa- 
smem krzywd, którym zaradzić nie 
mogą Nie ma dla chłopa sprawiedii- 
wości, trybunaly sądzą tylko na ko- 
rzyść panów, „Pańską  eprawiedij- 
wość” chłopu racji nie przyzna 
Widząc swą bezsilność niektórzy, 
bardziej uświadomieni wstępują do 
stronnictwa ludowego, które јака par- 
Па legalna «lara się o polepszenie 
bytu chłopa. Jednak działacze partyj- 
ni są stale pod czujną obserwacją 
policji 1 za najdrobniejszy sprzeciw 
grozi m więzienie, Tak więc człon- 
kowie uznanej przez rząd partii są 
narażeni stale ne utratę wolności 


W warunkach nadzwyczaj ciężkich, 
przypominających nierzadko czasy 
pańszczyźniane wychowuja się i ro- 
śnie Jasiek sierota. Matka zmarła mu 
w pologu, ojciec jest nieznanym pà- 
rabkiem z odległej wsi Ji idzie 
przez życie sam. Już jako dziecko 
zdradza wybitne zamiłowanie do przy- 
rody. Góry, las to jego świat. У/уво- 
kie smreki to jego bracia í przyja- 
+ siłe 


Nie mogąc nigdzie miejsca sobie 
zagrzać wędruje od wei do wai, by 
wreszcie jako 1B-letni chłopiec za- 
trzymać się w Głuchaczkach, położo- 
nych wysoko w górach, koło czeskie] 
granicy 

Tu na Gluchaczkach dokonuje się 
jego przeznaczenie, Tu, zmuszony do 


SWIETLICA KRAKOWSKA 


ucieczki przed qrożącą mu karą wię- 
zienia zaszywa się w las 

Poszukiwany przez policję ucieka 
w qóry Nad wszystko kocha awobo- 
Че. W górach. choć ścigany przez 
prawo. czuje się walny. Z czterema 
kompanami chroniącymi się przed 
więzieniem rozpoczyna życie zbójec- 
kie. Okrada bogaczy. by pieniądze 
im zabrane rozdawać między bie- 
drych Staje się mścicielem krzywdy 
ludu karząc wszysikich tych. którzy 
chłopów qnebia. Legenda Jaśka ro- 
tnie Z ust do ust przechodzą wieści 
o biezwykłym zbójeckim hetmanie 
Nazywają qo Janosikiem. śpiewają с 
n:m pieśni i modlą się za ieqo szczę- 
ście 1 powodzenie 

Pięknym jezykiem opawiedziana le- 
qunda Janosika jest książką zasłuqu- 


lącą ze wszech r na uznanie O- 
parta na glębokiaj znajomości psv- 
chiki ludzkiej. na dokładnei wiedzy 


о mosinkach w snołeczeńsiwie przed- 


wojennym, na umilowaniu gór i prz 
rody qórakie| wzbogaca literaturę pol- 
ską o nawa dzieło. 

„Janosik” lo książka, którą zna 
npawinn* wszyscy, poczynając od ch 


pa któremu jest tematycznie najbli? 
szą. skończywszy na uczniu w szkole, 
k'órego na takich właśnie pawie 
ściach nezyć należy epraw'edliwaści 
społeczne! 


Jalu Kurek; Janosik. Powieść. 
Część 1: Sława Głuchaczkom. Nakła: 
dem St. Kamińskiego, Kraków 1945. 


КОМІТЕТ KOŚCILUSZKOWSKI 


Minisiersiwo [Informacji і Propa- 
gandy zatwierdziło powołany w je- 
sieni ub. r. do życia „Komitej ucz- 
czenia 200-j rocznicy urodzin Ta- 
deusza Kościuezżki” z siedzibą w Kra- 
kowie przy 18. Smoleńsk 9, jaka Wo- 
jewódzki Komitet Kościuzkowski, 

Z uwaqi na centralne znaczenie 
Krakowa w ahchodzie roczn:cy i ca- 
leqo „Roku Koścwuszkowskiego” M- 
nisteraiwo Inłormacji i Propaqardy 
powierzyło wspomnianemu Komiteto- 
wi prace organizacyjne i odczytowe 
w sąsiednich wojewódziwach. a więc 
rzeszowskim, kieleckim, 4 qsko-dąbna- 
wakim. do!nośląskim itd. Nadło o- 
trzymał wspomniany Komitet 2 Mi~ 
nisterstwa Intormacji | Propagandy 
specjalne ziecenie w sprawie wvdaw- 
nictw jubileuszowych 

Wszysikie zainteresowane iastytu- 
cje kierujemy pod następującymi a- 
dreaam:. 

a) w sprawach wydawnictw i pro- 
pagandy: prof. U, J. dr Henryk Мо- 
ścicki, ul. Wróblewakiego 6, пойт. 
11—13, tel 594.60; 

b) w sprawach finansowych: b. pre- 
zydent m. Krakowa inż. Rolle, Miej- 
ska Kasa Oszczędności, uł, Szpitalna 
L 15. вад. 11—13; 

c! w eprawach odczytów, poqada- 
nek itp: pr, A. Е. Balicki, w. Re- 
torvka 26, m, 1 (po дайт. 16-е}}: 

d) w eprawach organizacyjnych: 
prezes Komiletu, ks. prof. mar Hen- 
ryk Weryński. ul, Smoleńsk 9, po u- 
przednim porozumieniu telefonicznym 
505.85. 


Łącznikiem pomiędzy Urzęuem 1n- 
formacji i Propagandy a Komitetem 
jest паст. таг А. Watchala-Strze- 
gacki 
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INSCENIZACJE, TAŃCE i PIOSENKI 


EDWARD RĄCZKOWSKI 


Co cesarskie — cesarzowi 


Wizja sceniczna w Jednej odsłonie 


Rzecz dzieje się w roku 1846, w kon- 
cowej fazie rzezi galicyjskiej 


OSOBY 
1. Dziad 
2. Chłop 1. II 
J. Sołtys 
4 Leon 
5. Rachel 
6 
7 
Д 


ЮУ W VE 


Szlomma 
Landrat 
Одедгіс 
9. Powstańcy 
10. Żołnierze 


Wnętrze karczmy wiejskiej. Z lewei, 
na niskim stolku siedzi Dziad. Obok 
pod ścioną na ławie leży Chłop V. 
Twarz wsparł na dłoniach; bezprzed- 
miolowe jest jega ponure, zamyśłone 
spojrzenie. — Przy stoliku pomiędzy 
Chł. 1 a Dziadem siedzi СЫ. Vi. Zza 
sceny wsącza się melodia ięskna 
smutna, bezdomna — czasem skarżą- 
са się, czasem groząca znów — z dy- 
mem pożarów. Za ladą, zajmującą 
miejsce pod Ścianą przeciwlegią do 
widowni, siedzi Rachel. starą kobietą 
jesi. Posiać Іа od czosu do czasu сћу- 
boce rytmicznie to wprzód, lo do ty- 
lu; tragicznie. Drzwi z lewej i z pra- 
wej. Kurlyna podniosła się. Melodia 
liwa do wejścia Powsłańców. 


RACHEL: Jahwe napisat 
święlel Czy ks:ęgi są złe? 

DZIAD- Dla jednych dobre — 
drugich zie. 


CHOP V: О Panu Bogu Dziadku 
godocie — ho? 


RACHEL: Co znaczy gadać tak о- 
bełżywe?ł! U mnie interes ma iść 
Na gadki należy sobie na pole pusie 
wyjść! Na świecie od czterech dni lu- 
dzi porządnych, delikatnych rżną 
Przez со?! Kło przeciw Bogu rękę 
podnosi — człowieka mialby się bać? 
Sza'! = 


DZIAD: О świętych księgach Jaku- 
bie, o ks:ęgach gadam, o — Piśmie 
Przed seikami, przed lal tysiącami na 
zemi lej szumiał bór nieprzebyty, bór 
bez początku i końca. A ludzie w cza- 
sie onym, znaczonym wschodami i za- 
сһобаші słońca, 
cią, żyli jak bracia — dobrzy, miłu- 
тасу się bracia. Ani ksiąg świętych 
naonczas n.e było, ani człowiek ksiąg 
czytać nie umał. Umiał natomiast 
czytać we własnym sercu.. w awej 
najstarszej księdze mądrości i dobra. 
Та ciasna, za głodna była jednak 
człowiekowi. Kiedy pojął, że ziemia 
rodzić moze chleb, a znużenie darzyć 
ukojeniam i ciszą chat, człowiek — 
bór wiekuisty przemieniać począł na 
rolę uprawną. na łany szumiące zbo- 
запі i pieśnią odetchnienia. Kiedy 
czlowiek rzecz jaką wyrohi lak on 
jak i inni powiadają, że ana do niego 
należy, ze jego własnością jest Zie- 
mia naonczas odłogiem leżąca, lasa- 


emisariusz cesarski 


księgi 


dia 


m; i dzikim chwastem zarosła — rę- 
kam ludu na ziemię ubrawną prze- 
m:eniona — wspólną własnością ludu 
była, własnością tych którzy 14 
chlebodajną rolą nczynili. 1 pamykał 
ludom czas na pracy promadnej, 
wspólnej, і dobro bratnie wszystkich 
na celu mającej.. 1 pomykał im czas 
na szczęsnym spożywaniu plonów 
pracy i ziemi.. pomykał, w błogosła- 
wieństwie sprawiedliwości, miłasier: 
dzia : pokoju. Ra7em z oraczami u о” 
gni wieczornych zasiadał Bóg, przy- 
sluchiwat się pieśniom tęsknym a pig 
knem milości kałyszącym da mu.. 
Aż. aż wyrodził się z ludów — ro- 
dzaj Kainów — — Kainów rodzaj, 
rodzaj razmiłowanych w życiu próż- 
піасгут, a dosiainim, rozmiławany 
w przelewaniu krwi, w zdobywaniu 
chleba nie pługiem, nie pracą 7bożną, 


lecz — mieczem. I rodzaj ów — Ka 
nowy — ujarzmił ludy.. ludy ciche, 
bezbronne а w nienawiści mające 
gwałt i zbrodnię. Zawladnął ziem ą 
ich — krwawicą pokaleń przeszłych. 
Pokoleniam żywych тай pracować 


nakazał na siebe, na rodzaj бм ka'- 
nawy... Naonczas.. naonczas ludom 
złorzeczącym poniewierce, uciskow', 
zdz'erstwn, bezprawiu i zbrodni ooło- 
szona — — ogłoszono księgi święte. 
A napisane w nich było, że władza 
Ka'nów. — kiórzy szlachią zwać ię 
nakazali, że władza ich — z upodo- 
bania do żywota próżniaczego, а do- 
stalniego, z upodobania ба przelewu 
krwi poczęla — — że władza ta ich, 
Kainów — od Boga pochodzi. (Dvna- 
mika melodii narasta, poleżnieje.) Co 
cesarskie — cesarzowi  rzeczono 
w ksiegach onych.. са cesarskie.. 

RACHEL: Jahwe! O!.. Dlaczego п'е 
uderzysz w blużniercę ogniem! Bluż- 
nierców, mącicieli praw boskich ro- 
dzaj, niecawiści głowę nad ziemą 
dzisiaj wzniósł! w pożogi lunach, w 
sinie panów krwi — szatan nad zie- 
mą tańczy! Jahwe uderzy w was! 
Uderzy zemstą krwawą! Sprawiedli 
wości panskiej mus: zadość się siać! 
Jahwe! — — — Precz! Precz!! 

{Drzwi корпієіе butem 2 zewnątrz 
rozwierają się z (rzankiem. Melodia 
urywa się nagłe Dwa; powalańcy 
wprowadzają Leona. Lean widać ran- 
ny jest, Slania się, powstańcy pod- 
trzymują go. Za nimi wchodzi stary 
Szłomma } 


RACHEL: Jaśnie panicz — Leon?! 
(do mężaj: Szlamma, na nim jest 
krew! Szlommali 

SZLOMMA: Na ląkach za palacem 
krwi więcej od wody jesl Szal N'a 
twój interes. {до Powstańców, któ- 
ray Leona usadowili przy jednym za 
stolików.) Со... со... Jaśni panowie — 
co teraz będzie się dziać? Wasze 1e- 
gimenty chłopi rozhali. Oni tu przyj- 
dą za chwilę. Szlomma panow'e, chca 
żyć. (nadsłuchując.) Halasy?! А]! Ra' 
chel! Pieniadze — pieniądze! 
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RACHEL: Gemacht 

SZLOMMA: (do Powałańców, Mió- 
тту na odgłos zbliżojącego się Нити 
wzięli Leona pod ręce 1 sioją niezde- 
cydowani.) Panowiel Tędyl 


RACHEL: Szlommal 


POWSTAŃCY: (wychodzą drzwia- 
mi w lewo.) 
SZLOMMA: Таш, do komórki 


wejdźcie. (Zamyka drzwi za nimi.) 


RACHEL: Szlomma! Dlaczego jaśn:e 
Panicza do pałacu nie zaprowadzili? 


SZLOMMA: Jeżeli on do pałacu nie 


chciał isé?! Jeżeli om dobrowolnie 
chłopom zarżnąć się dał! — i przeciw 
chłopom nie chciał się bić! jeżeli na 
Ojca on liy | powiada — — Rachel, 


(lajemniczoj om jest... myszygiene — 
u mego w głowie porządku ne ma 
Powiada, że wojna z chłopami — Ra 
chel, on gada, że to wszystko — i ta- 
bunek i rzezie i gwałt, ze wszystka 
o — — hecal Gada.. myszygiene! 


RACHEL: Jahwel 

taki gwar głosów | 

SZLOMMA: Sza! 

(Drzwi rozwierają się z trzaskiem. 
Wchodzi Нит chłopów, śpiewają. — 
Wsród chłopów Капага! austriacki 
jest. Pijany. Tłum obsiada ładę. Dziad 
siedzi nadał nieruchomy, zapatrzony 
przed siebie. Tylko towarzyszący mu 
chłopi wstal, wmieszali się w Пит} 

CHŁOP 1: Pićl Spokój! Nie ёр.е- 
wać — pićli 


TŁUM: Pie!ll 


CHŁOP П: Przeciw narodowi chłop- 
skiemu — przeciw  najmilościwiej 
nom panującemu cysorzowi, opieku- 
how; naszyrau... 


CHŁOP П. Ojru! 
CHŁOP 11: Rękę podnieść chcielil 


CHŁOP I: Nol! Jak dhugo jeszcze 
babrać się będziecie w tym.. (Prze- 
arieżniając.) Przeciw norodowi chłop- 
skiemu — przeciw najjaśniejezerm...! 


CHŁOP Ш: Tel... 


CHŁOP 1: Za krzywdy przeciw na- 
Todowi, za łobraze појјаќп:ејзгеро 
Majeałatu — z jaśnie panów krwie 
my wytoczył akurat w som roz. Co 
Se zrobić patrzyło, zrobiło mię. Od 
toboty chłopy są, a nie od godanio! 


LANDRAT: Słusznie! Jak wy to Śli- 
cznie mówici Powsiańcy — Pola- 
~ jak nazywacie ich wy. powsta- 

zbrojne przeciw najmilościwiej 
Пат panującemu we Wiedniu cesa- 
Izowi zrobić zamierzali. Przeciw pa- 
nu miłościwemu, który — јак sami 
w dzicie — w szczególnej opiece was 
chłopów ma. A ani — ? — przeciw 
cesarzowi! — więc przeciw chłopom, 
Więc przeciw wami Dlatego.. 


TEUM: Wiwatl Na śmierć niedobit- 
om szlacheckim! Na zdrowie najmi- 
fciwiej nam panującego! 
„SHŁOP II: Chcieli, by noród w Ja- 
Pańszczyżnianym przez wieki 


уп!!! 


з ĘUM: Pałace stawiali! Bawili się! 
czego?! Z potu naszego, z krwie, 
* naszego płodu i lez! 
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CHŁOP Ш: Brala mojego wiałmoż- 
ny pan — za lo, że т głodu do pa- 
seki dworskiej się dobrol, ва oczach 
ludzi ı tej ziemi od potu naszego n- 
rodzajnej — — własnymi rękami toz- 
рги, do ша fłokami z brzucha jego 
wyszarpanymj przywiązał. Taką śmierć 
zadać człowiekowi?! Z Panem Bogiem 
na Gołgocie siepacze obeszi: się le- 
piej! 

TŁUM: Orali norodem jak bydłem! 


CHŁOP 1: Dość! Za zdrowie паја- 
śniejszego — chłopów obrońcę..! 


LANDRAT: Właśnie! Za najaśniej- 


szego — za cesarza waszego — 
wiwat! 


TŁUM: Wiwatiti 

(W drzwiach 2 lewej ukazuje się 
Leon. Ponuro wpatrzony w tłum, stą- 
pa chwiejnie, staje. Tłum imilknie.) 


CHŁOP II: (po długiej pouzie) Syn 
jaśnie dziedzica... 


CHŁOP 1. Ten, со to w zamorskich 
krajach był... 


CHŁOP ПІ: (ruszając ku Leonowi, 
groźnie —) Głowę na szwank wysta- 
wiać przychadzicie?! 


CHŁOP IV: Rano z szabelką prze- 
ciw chłopom szedł! 


LANDRAT: Siaćl 


CHŁOP 11: Panie, оп. Wy — naj- 
miłościwszemu panu służycie prze- 
cie... 


LANDRAT. On uważacie.. Szlom- 
ma! Baryłkę okow.ty przed narodem 
wytocz! Zostawcie jego w spokaju. 
On zdaje się — ranny. Przyszliśmy 
tutaj by popić, by pa kilku dniach 
wymierzania — takim jak on spra- 
wiedliwośc: —  pohulać, (szyderczo) 
zapomnieć o zapachu krwi. Szlomma! 
(w międzyczasie Szłomma postawil 
przed chłopami małą baryłkęj А"... 
Сзетраё narodzie, czerpać i pić! 


CHŁOP П: (da Leona) Wynoń nię!! 
Czego 1у..1') 

LEON: Pijecie.. Zachciala m; się o- 
bejrzeć was, waszą radość ze zwy- 
cięgtwa — znaczy się z lego co wy 
zwycięstwem swoim nazywacie. Pije- 
cie — Za zdrowie miłościwie wam 
panującega we Wiedniu.. powinniby- 
ście wypić jeszcze za zwycięstwa ce- 
sarza.. nad wami. — Nie rozumie- 
cie...? 


LANDRAT: Co io ma znaczyć?! 


CHŁOP ПЕ: Obekżywie przeciw cy- 
sorzowi godol — ludzie! 


CHŁOP II: Nojjośniejszy pan chło- 
pów w opiece ma! 

TŁUM: Do sadku z піт! Powiesić! 
Z glową jaśniepańską na fałąż 


12 prawej wpada do wnętrza Chłop 
У; groza w jego twarzy jest. Słania 
się Tłum zaslyga w pelnym grozy o- 
czekiwaniu.] 


CHŁOP У: Ludzie! Braci 


sCy.. cysarscy... 
nos... сузот 
Strzylają.. uwożocie — do noradu 


sirzylają! {pada martwy) 

CHŁOP 1: (dopadając doń, potrzą- 
зајас nam) Bez duchaś złego apęta- 
ny — ? — człowiecze! 


RACHEL: Szłomma, co lo ma zna- 
czyć?! 


LANDRAT: Bracial Tutaj chyba nie- 
porozumienie jakieś musialo zajść! 
Ja — (zmierzając ku drzwiom) pójdę 
przekonać się.. W takim zamieszaniu 
uważacie, o fałszywą pogłoskę nie 


trudno.. Ја, та chwileczkę. (wy- 
szedł) 
DZIAD: Co cesarskie — cesarzowi. 


Narodowi, który uwierzy w szlachet- 
ność Kainów rodzaju — biada, о 
> 


LEON. W taką upiornie czarną пос 
nie pobłądzić dziadku, trudno, (заба 
abak Dziada) tym bardziej, gdy ślep- 
cem się jesi. 

DZIAD. Gdy oczy мудате się ma 
— — Kainów rękami! 


CHŁOP Ill: О czym godocie?l 


CHŁOP II: Te, czekoj! Idzie kłośl 
twyglądając przez drzwi nazewnąlrz.) 
Sołtys! 

CHŁOP 1: Sołtysów od teroz no- 
ród ustanowioł bedzie! Co tu się dzie- 
је?! (do chłopa IV) Boisz sięł| Kto 
dzisiaj władzę nad ziemią tą ma?! 


LEON: Najmiłościwiej wam panu- 
jący, was chłopów podoknać w o- 
piece mający — — cesarz! 

CHŁOP I: wskazując na Leona) Na 
gałąź 2 mm! 

{Wchodzi Sołtys; tłum zamarł. Sol- 
tys з zanadrza papier wyciąga. Ręce 


dygocą mu. Patrząc po tłumie grożnie 
wyczekującym —-l 


SOŁTYS: (płacziiwiej Czego patrzy- 
cie na mnie tak, jakbym wam winien 
со byl.. Prawo prawem jesi moiście- 
wy.. Ksiądz proboszcz wam doku- 
mentnie punkt za punktem według — 
— nosodzie dobry, czego wy odemnie 
chcecie, podług nakozanio najmiło- 
ściwiej nam panującego przecie —— 
ksiądz prohoszcz 2 ambony wam 
wszystko odczyło.. Ja... fpalrząc na 
papier) Według. Na papierze haw 
stoi napisane tak moiściewi... Według 
przykozanio majmiłościwiej nam pa- 
nującego cysorza Józefa JI, waszela- 
kiego rodzaju — tak pisze uwożocie... 


CHŁOP I: Wykrztuś że wreszcie fa- 
ryzeusie! 


SOŁTYS: Gwalty wszelakiego ro 
dzaju, grabieże, nastawanie na życie 
szlachty — Poloków znaczy ię, і. 
stać ma. Podatki, daniny panom W to- 
bociżnie i naturze dawane być mu- 
szą podług regulaminu. Co zrobić dro- 
dzy.. — Мо?! przeciw wajsku prze- 
сіе... (pauza) 

CHŁOP 1: (cicho) Wojsku godocie? 
Jakiemu wojsku? 


SOŁTYS: Мо, cesarskiemu rozumie 
ве! 


CHŁOP 1: Так!о?! 


CHŁOP ИП: Jakto?! Czekajcie no oj- 
cze... Daniny, podatki, robocizna... Bat 
pańszczyżniany znaczy się? А... 


SOŁTYS: Co mi wom przykazano 
powiedzieć — powiedziałem. A — — 
koli bezpieczeństwa lepiej rozejdźcia 
się da domów, jena nie kupą — żoł- 
nierzy wszędzie pelno. А i a dziedźi- 
cach słyszy się, że chłopów już na 
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pańszczyznę przymusowo przy pomo- 
cy austriackich żołnierzy zganiają. 

CHŁOP 1: Jeszcze wczoraj razem 
2 nami przeciw powstańcom się bili. 
Dzisiaj zaś przeciw. 


LEON: (wstając) Wam. Któryś z was 
cesarza ojcem nazwal. Wy rozgory- 
Czeni na szlachtę za.. Nie wierzycie 
mił O, patrzycie na mnie wrogo. Je- 
stem przecież szlachcicem — na tak... 
szlachta nieludzkim obchodzeniem się 
z Wami zasłużyła na nienawiść, 1. | ze 
znaleźć się może wśród nich, Ksinów, 
lak, tak, Kainów, człowiek szanujący 
w was chłopach czlowieczeństwa, uwA- 
żający was za braci, a szlachtę niena- 
widzący, bo — przeciw niej walczący 
nawe! — — wy, nie uwierzycie 


CHŁOP П: Bratem chłopa może być 
tylko chlop 


LEON: Nie uwierzycie, no lak.. Ce- 
sarzowi uwierzyliście. Bo cesarz тло. 
ściwie wam panujący dobra waszego 
chcial. A.. zdradził — соў Nie wie- 
rzyliście, nie rozumieliście, że 
kach jego -- Wasza nienaw: 
szlachty, wasze sprawiedliwe 
inąd dążenie do zrzucenia pańazezy- 
Зпівперо jarzma jest, — tylka zabaw- 
ką jesi. Sądziliście, ze jemu prawdzi- 
wie a wyzwolenie chłopw idzie. No — 
słyszeliście: chlopom zaprzestać bun- 
tów, i do pańszczyżnianej paniewierki 
znów wórcić należy, Nie oszukał? Nie 
bawił się wami? Ach, wy — — w imię 
czego оп lak?, wiedzieć chcecieł Pa- 
wstanie wymierzone być miału nie 
przeciw chłopom — — przeciw pana- 
waniu cesarza nad narodem. . nad na- 
mi?, nad szlachtą tyłka? Nad szlachtą 
1 nad chłopami, nad narodem calym 
powiadam, nad ziemią, na której 
i szlachta i chlopi żyją. Opowiedział 
wam bajeczkę fałszywą, o, jakze stra- 
azliwia fałszywą, bajeczkę, że szlachia 
przeciw chłopom powstanie sposobi... 
Miałże on może z powstańcami wła- 
snymi rękami się bić? Poco?! On pod 
ręką — was chłopów, wiadomą mu 
waszą nienawiść do szlachty mal. 
Wam wydawało się, że i o chłopskie 
sprawy walczycie... Słyszel:icie, wie- 
cie. Walczyliście o sprawy cesar- 
skie... Nakazał pańszczyznę odrabiać? 
Tak? O zachowanie pańszczyzny więc 
biliście się. Cesarz szlachcicem w 0- 
czach waszych nie byl. Bratem byl... 
{dluga pauza). 

CHŁOP I Ta...a..4..a..k rozumny- 
ście panic. A, uważacie — gdyby nie 
stało się tak jak slala gdyby po- 
wslańcy wojska cesarskie pobili, rząd 
powstańców gdyby nad ziemią lą na- 
stał — przypuśćmy gadom — — czy 
pańszczyznę zniesiono hy panie? Bić 
się chcieli powstańcy przeciw суѕаг- 
skiej władzy, może — — koli {едо 
tylko, by daninami z cesarzem dzielić 
się nie musieli panie?..? by... 


LEON: Na pytanie wasze — pyla- 
niem odpowiem wam przyjacielu... Jak 
jesl korzystniej, lepiej, łżej —- gdy 
wroga jednego przed sobą się ma, czy 
— gdy ich jest dwóch? 

CHŁOP 1: Słusznie. (po pauzie). Pa- 
mięć jednak о buncie wśród ludu 
trwać... trwać będzie. Lud przeciw n:e- 
sprawiedliwości walczyć może czasem 
mylnie, nieumiejętnie, ше tak jak 
trza — — walczyć jednak powinien, 
musi, nie może nie walczyć. Krew przez 
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nas przelana chodzić będzie za nim: —- 
panami naszymi jak cień. Będzie im 
przypominać i mówić, że na tej ziemi 
szerokej { świętej — chłopów masy 
przeogromne яд. że masy ie ręce nie 
tylko do roboty na ich dostatek, ale 
i do upominania się о prawa. o spra- 
wiedliwość mają, 2е.. (do chłopów] 
Rozejdźmy się bracia. 

CHŁOP И: Uradzić przecie coś trza! 


CHŁOP 1: Najlepiej i najdokument- 
niej radzi się, kiedy nad plecami świsz 
czy bat 


CHŁOP Ш: (od okna Chłopcy 
żomierze! wojsko! 


(Ogólne zamieszanie). 


CHŁOP П: 5 
ny bać się! 

(Drzwi od prawej otwierają się. 
Wchodzi kilku żołnierzy, Dziedzic.) 

DZIEDZIC: (Na widok Leona) Leoa! 
Co ty lu robisz?! 


ŻOŁNIREZ: Kto jest ten człowiek? 

DZIEDZIC: A — syn mój panowie.. 
W powstaniu udziału nie brał — oczy- 
wiście! Chorowity.. a poreszcie on tro- 
chę.. (palcem kółko na czole znaczy). 


DZIEDZIC: (raptem da chłopów bru- 
tałnie). Co się tu rabił! О nakazie ce 
sarskim nie słyszeli — һа?! Radzicie 
może nad rzezią, nad rebelią nową — 
һа?! 

CHŁOP 1: (spokojniej Nie unošcie 
se panie zanadto... Czasem.. 

ŻOŁNIERZ- Nie gadać! Nie gadać!! 
Poległych w walkach pogrzebać trze- 
ba — — Marsz! Da roboty! 


DZIEDZIC: Komu na dzisiaj dzień 
pańszczyżniany wypada, do dworu 
niech idzie! — — а reszta... 

ŻOŁNIERZ: Маг 

(Chłopi w punurym złowrogim zo- 
myśleniu, oraz żołnierze wychodzą. 
Scenie tej towarzyszą dźwięki piszczał- 
kr — od słów „nad tebelią nową”, do 
„ojciec pewnie”). 

DZIAD: Co cesarskie... cesarzowi — 
w księgach świętych rzeczono,. cesa- 
| 


LEON: (sazkastyczniej Ojciec pew- 
nie okowity napić się chce — — 
Szłomma! 

SZLOMMA: Pamiczu jasny! 

RACHEL: О!.. 

DZIEDZIC: {do Szłomy) Milczeć! (da 
Leonaj Zagranica dotąd szlacheckich 


synów na pomoc wychowywała — 
ciebie zaś...?! 
LEON: Mnie — — na czlowieka. 
DZIEDZIC: (proszącoj Leonie... Przed 
żolnierzami obronimy cię — ojcem г; 
jestem przecie. (nagłe, — z przeraże- 
L.. Ма ramie- 
u 


1 Chlop niezwyczaj- 


LEON: Ziemia jest ranna! Miliony 
ranne są! Tego nie dostrzegasz?! 
Odejdź. Jestem zresztą — żołnierzem. 

DZIEDZIC: Żolnierzem?| Słowa з2]а- 
chetne — hańbisz! Z chłopami, z mor- 
dercąmi twej braci szlachty zwąchałeś 
się! 

LEON: Z naradem. Z pracującym na- 
тобет. 


DZIEDZIC: Wyrodku! (cofając się 
ku drzwiom, — tragicznie półszepiem,, 
wyrodku!.. Przeciw praojców prawom 
przeciw ojcu rodzonemu, przeciw., 
LEON: (wstając — 
groźnie). Odejdź. 


DZIEDZIC: Uderzysz może?.. 


nakazu jąco, 


LEON: (stoi — nakazujący, mi- 
czący). 
DZIEDZIC: Boże! О! (znika 


w drzwiach wyjściowych). 
LEON: (siada obok dziada, milczy) 


(W ciszę poczyna wsączać się me- 
łodia piszczałki, twa do końca aktu.) 
DZIAD: Kainów rodzaj ów ludy u- 
jarzmił — ludy ciche, bezbronne 
a w nienawiści mające gwalt | zbro- 
dnie. Zawladnął ziemią ich — krwa- 
wicą pokoleń przeszłych. Pokolenium 
żywych 7a$ pracować nakazał na sie- 
bie, na rodzaj ów kainowy. Naonczaś, 
naonczas Judzioam zlorzeczącym ponie- 
wierce, uciskowi, złodziejsiwu, bez- 
prawiu і zbrodni ogłoszono.. kwi 
święte ogłoszona. A napisane w nich 
było, że władza Kainów —  klórzy 
szlachią zwać się nakazali, że władza 
ich z upodobania do żywota próżnia: 
czego a dostainiego, z upodobania da 
przelewu krwi poczęta — — że wła- 
Фа ta ich Kainów, od Boga pochodzi 
Co cesarskie — — cesarzowi rzeczono 
w księgach onych.. со cesarsk'e... 
1. | od tysiacleci walcząc o sprowadze- 
nie na ziemię świętą praw serca, spra- 
wiedliwości ludy mozalą się 
w mrokach zbrodni. Z męki. uciem.ę- 
żenia. 2 morza przelanej krwi, świt 
kiedyś narodzi się. Czaa — — pomy- 
kał będzie ludom naonczag znów na 
pracy gromadnej, wepólnej — i dobra 
branie wszystkich na celu mającej, na 
szczęsnym spożywaniu plonów pracy 
i ziemi... w błogoaławieństwie sprawie- 
aści, miłości i pokaju. Razem 
z oraczami u ogni wieczornych, jak 
— mowu zasiądzie Bóg, Przv- 
al się będzie pieśniom tęsknym 
— a pięknem miłaści kołyczącym da 
К 


RACHEL: Jahwe! O... Jahwe! А prze- 
cie stworzył Pan ludzi dobrymi! 


SZLOMMA Rachell Sza! Nie nasr 
inleres w tym. Jeżeli oni udali się za 
rozmaitymi myślamił! Jeżeli oni т ży- 
cia uczynili hece?! Myszygiene — 
„a. 

(Podczas końcowych zdań monologu 
Dziada melodia potężnieje, cichnie po- 
тет, w długiej pauzie, poprzedzającej 
Apuszczenie kurtyny znów patężnieluj. 

(KONIEC). 


BIBLIOTEKA DOMU KULTURY 

Pragnących korzysłać 2 biblioteki 
Domu Kultury zawiadamiamy, że 
przybylo 400 nowych książek. Kazdy 
członek Domu Kultury może korzy- 
stać z wypożyczalni książek. Opłata 
wynosi 71 10, wpisowe zì 20 


JULIUSZ WIRSKI 
„POWRÓT: 
szluka w 1-ут akcie 

Cena zł. 18 — 
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ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


GRY I ZABAWY ZESPOŁOWE 
W ŚWIETLICY 


PODAWANKA. 

Do gry konieczna duza piłka jak до 
siatkówki, luh w braku takiej, duža 
piłka szmacianka, W qrze bierze U- 
dział dowolna liczba uczestników. 
Wszyscy ustawiają się kołem tak, by 
odległość międry poszczególnymi u- 
cnesinikami wynosiła me więcej jak 
dwie do trzech szerokości dłoni, Je- 
den z uczęstników wylosowany staje 
poza kołem w odłeglości czterech do 
pięciu kroków. Na dany znak uczest- 
nicy etojący kołem zaczynają poda- 
wać sobie z rąk da rąk pilkę na wy 
sokości pasa lub piersi, a znajdujący 
ве poza kołem uczestnik stara się 16 
piłkę schwytać W czyich rękach uda 
mu się piłkę dotknąć, lego miejsce 
w kole zajmuja i zamienia z nim swą 
rolą Uczestnik usunięty poza ohwód 
kola mua odejść na cztery до pięciu 
kroków i qra rozpoczyna się па nowo. 

Zasady qry: Pilka musi przechodzić 
kalejno przez ręce wszystkich stają- 
tych kołem i nie walna podawać jej 
dalej, np. o dwie lub trzy osoby, lub 
preerzucać. Kio z uczestników me 
trzyma sie tej zasady, len daje fant. 

Chwytającemu piłkę uczestnikowi 
rue wolno wbiegać do środka koła, 
Toztrącać podających руке i jedynie 
powinien biec ра zewnętrznej stronie 
koła, starając się przez luki między 
tworzącymi pierścień koła uczecinika- 
mi dotknąć piłkę znajdująca sie w re- 
kach któreqoś z uczestników. 

Podawanie piłki może się odbywnć 
dowolnie, jedną, lub dwoma rękami 


Kierunek podawania piłki wono 
zmienćać dowolnie 
Wartość wychowawcza: Gra ćwi- 


сту sprawność i szybkość ruchów oraz 
zddłność szybkiej orientacji. 

Odmiana tej агу może wyglądać % 
ten eposób, że dla chwytająceqo pil- 
kę rysujemy wewnątrz koła kredą па 
podłodze mniejsze kólko, poza gra- 
nice Klórego nie wolna mu wycho- 
dzić. 

ilezestaicy podają cobie wówszas 
piłkę przerzutami do wysokości yło- 
wy stającego w środku. Z czyich rąk 
wyrzucona piłka wpadnie w ręce sta- 
јаседа w środku, ten przechodzi 10 
Środka koła i staje się chwytającym 
piłkę, zaś jego miejsce zajmuje do- 
tychczae chwytajacy. 


PODCHODZONY 


Do gry konieczna nieduża piłka. 
£zmacianka, lub lana pilka qumowa. 
W grze bierze udział dowolna liczba 
uczestników. Jedan epośród nich wy- 
zmaczony przez losowanie staje pod 
ścianą, twarzą do ściany, zaś reszta 
uczestników ustawia się w pewnej 
Odległości od niega rzędem lub pół- 
kolem, Wszyscy podają sobie prze- 
rzutami piłkę z rąk do rąk : od Czacu 
do czasu któryś z uczestników гиса 
lekka piłką w plecy uczesinika 610- 
iaceqo twarzą da ściany. Ten natych- 
miast ро uderzeniu ga piłką odwraca 
mię da Ściany i z min i zachowaaia 
Się uczestników агу siara się odgad- 
паб. kto go pilką uderzył. Jeżeli od- 
adnie trafnie wówczas zamienia role 
z owym uczestnikiem, który weń pił- 
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ką rzucił, natomiast jeżeli nie odgad- 
nie kto qo uderzył, zostaje w dalszym 
ciąqu јако ceł pod Ścianą 

Zasady gry: Uderzanie pilką є1о;а- 
cego pod Ścianą uczestnika powinna 
nasiępować w odstępach стави nie 
dłuższych jak pięć do ośmiu „sekund. 
Po ogilądnięch się stojąceqo pod ścia- 
ną, {эп z uczestników, który uderzył 
ga piłką powinien starać się zacho- 
wać w sposób jak najbardziej natu- 
ralwy, netomiaai inni uczestnicy Do- 
winni swoim zachowaniem zdradzać 
pozory, że ta oni piłke' rzucia, by w 
len sposóh zmylić tpodejść) ząqadu- 
jącego 

Wartość wychowawcz). Gra kształ" 
ci pewność i opanowanie rzutu 
ność opanowywania wyrazu 
oraz szybkość omeniacji 


KRONIKA ŚWIETLIC WA 


Z ŻYCIA ŚWIETLICY MONOPOLU 
SPIRYTUSOWEGO W KRAKOWIE 

Zespół amalorski Państwowej Wy- 
twórm Wódek w Krakowie odegrai 
w dniu 6 stycznia br. wodewi! Tu-- 
skiego ze śpiewami „Krowoderskie 
Zuchy* w reżyserii kierownika świe- 
tlicy A Boczarskiego Przedstawienie 
odbyło się przy wypełnionej po brze- 
gi szl (ponad 500 oeób] i cieszyło się 
wielkim. powodzeniem 

* 

W dniu 13 stycznia „br. odbyło się 
powtórne przedstawienie ,Krowoder- 
skich Zuchów”, wystawiane z okągji 
zakończenia Tygodna  Propaqandy 
Kultury i Oświaty robotnika. Wstęp 
był walny. Frekwencja bardzo th 
Przed spektakiegą ob. Boczarski wy- 
glosil krótki referat o znaczeniu Ty- 
gadmia Propagandy. Po przedstawie- 
niu urządzono wspó'ny podwieczorsk, 
który w miłym nastroju przeciągnął 
się da godz. 10-ej 


140), 
twarzy 


Z okazji rocznicy oswohodzenia 
Krakowa odbyła się w dniu 18 stycz- 
nia br. w Świeticy PMS uroczysta 
akademia. Na program złożyło айс za- 
gajenie ob. dyr Trzeciake. który 
w krótkich slowach zroferowal prze- 
1939—194. 


ła wiązankę pieśni polskich. Z kolei 
przemówienie okolicznościowe wy- 
ałocił ob, Prochowski (relerai prof 
Klemensiewiczaj. ра czym ork'estra 
odaqrała Hymn Państwawy. Oh Ra- 
rankówna recytowala wiersz Paster- 
naka „Warszawskoje szosse”, а na 
zakończenie orkiestra odegrała kilka 
pieśni patriatycznęch. Na tym aka- 
denię zakończono, 

W uroczystości 
nad 500 osób. 


wzięło udział ро- 


* 

Zespół acenicmy PMS odwiedza 
chętnie inne świetlice. 

Na proshe Rady Zakładowej farv- 
ki Wandera, w tamtejsze) świetlicy 
ойодтапо ,Krowoderskie Zuchy ` 
Przedstawienie, jaka leż kilkuqodzin- 
na zabawa wypadly znakomicie ku 
zadowołeniu wszyslkich zebranych. 


KURS DIA DZIAŁACZY 
SPOŁECZNYCH NA WSI 
W Domu Kultury Urzędu Informa- 
cji i Propagandy Woj Krakowskiego 
rozpoczął się w dniu 2l atycmia br. 


sześciotygodniowy kurs dla działaczy 
społecznych wejekich. Z kazdego po- 
wiatu woj. krakowskiego zosiały de- 
legowane 3—4 osoby na kurs. Kursi- 
ści ва zakwałerowani w Domu Kul- 
tury. Dzięki staraniom kierownictwa 
kursów. kursiści uczęszczają do kin 
i teatrów, zwiedzają zaklady użylecz- 
ności рист}, jak 1 zabytki Kra- 
kowa W dn, 6 lutego z okazji Zj 
кач kierowników oddziałów powisto- 
wych, odhyła się w Domu Kultury 
wieczorynka. W części artystycznej 
wzięli udział słuchacze kursu. Na pro- 
qram złożyły віє inscenizacje i pie- 
ёп» chóralne. „Po zakończeniu progra- 
mu wszyscy zgromadzeni wzięli u- 
dzia) we wspólnej zabawie tanecznej. 
Do leńca przygrywał zespół orkie- 
stry tanecznej Doma Koltury pod 
kierownictwem ob. Ryszarda Sokala. 


SĄ. Świetlice 


| w Województwie Krakowskim | 


BRZESZCZE 

W dniu 24 I. 1946 r. dia uczczenia 
90-1еј rocznicy śmierci wielkiego wie- 
szcza narodu Adama Mickiewicza, od- 
był się w Brzeszczach staraniem kie- 
течет сїзев świetlicy Zw. Zaw. Górni- 
ków. konku recytatorski z nagrn- 
= 
Uczestnicy konkuzeu recytowali wy- 
jątki z „Pana Tadeusza” A. Micke. 
wicza, Pierwsze miejsce wziął obyw 
Раз Mieczysław. drugie obyw. Bud- 
kówna Aurelia. trzecie obyw. Вайптй 
Zhlqniew. Nagrody wręczył przewo- 
dniczący zarządu świetlicy ohyw. 73- 
chars Aleksander 

W daniach 29, 30 i 31 stycznia xt- 
kcja tesiralna świetlicy odegrała srlu- 
kę aceniczną St. Turekieqo pt. Kro- 
woderekie Zurhy', której dochód 
przeznaczona w całości na zakup ksią 
Жек fo bfblioieki świetlicowej 

Przedstawieaie cieszyła się dużym 
pawadzeniem i sala byla wypełnionn 
po brzegi. Amatorzy wywiłzali sią 
dobrze ze sweqo zadania i zysksli 
gorący poklask publiczność, Reżvse- 
rowm ob. Zachara Aleksander. Na! 
większą ba!aczka jest hrak odpowie- 
dniej aali teatralnej, Obecna «ala po- 
mieścić zdała zaledwie 350 osób, ro 
jak na takie duże środowisko jes! 
«lanowcza niewystaTczające 

W dniu 2 lutego staran'em komisji 
porozumiewawczej stronnictw i orga- 
nizacji społecznych odbyla się uro- 
czystość z okazji rocznicy odzyskania 
niepodległości, Uroczystość rozpoczę- 
łe się nehcżehstwem w kościele ya- 
rafialnym, ро czym nastąpiła defilada 
Ро defiladzie pochód udał sią do sali 
kina „Kułtura”, qdzre odhyła sie dko- 
Mrznościuwa akadem'a. 

Тада obyw. starosla Hojnack*. po 
czym przemawiali 2 ramienia PPS-u 
ебут Zawierucha z Białej i z ramie- 
nia Zw Walki Mł обузе. Cięcielew- 
ski z Kratnwa, Рл przemówieniach 
mnsiąpiły okołicrnościowe deklamacje 
przeplatane muzyką і śpiewem miei- 
<cnweqo zespału Śpiewaczeqa i oT- 
kieetry kopalnianej 
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SWIETLICOWCY MÓWIA 


PRZEZ TEATR DO UPOWSZECHNIENIA 
OŚWIATY 1 KULTURY 
Stawiając sobie w naszej pracy świetlico- 
wej za cel m, in, rozszerzanie 1 upowszech- 
nianie oświaty | kultury wśród naszego spo- 
łeczeństwa, zastanawialiśmy się, jaki środek 
może nem realizację tego zadania najlepiej 
ułatwić. Wszyscy wiemy dobrze, że mając 
środki finansowe, sprawa nie przedstawiałaby 
specjalnych trudności. Alo pieniędzy nie mo, 
a te fundusze, które otrzymujemy od kierow» 
nictwa kopelni są зл szczupłe, by nadać 
pracy naszej odpowiedni tozmach, Powzięli- 
śmy więc decysję założenia sekcji teate 
nej, która spełniając dwa wożne zutlonid: 
1) dając możność społeczeństwu uczęszczóją” 
cemu do teatru zapoznania się z warłościomi 
literackimi 1 moralnymi, zawartymi w зш 
се, а więc pewnej strawy duchowej i jedno- 
cześnie przyjemnej rozrywki, 1 2) bozpośre- 
dnim wykonawcom umożliwiając kształconie 
się przez wykonywanie swej roli, jednocze- 
śpie spelnma dla- nas najważniejsze zadanie 
fw obecnej chwili, przynajmniej): pozwoliła 
na zdobycie funduszów na wykonanie pierw- 


xzorzędnego colu, o którym wspominam na“ 
wstępie. 
Wydaje się nam, że postanowiliśmy nad- 


zwyczaj szczęliwie, gdyż od listopada- ub. r. 
urządziliśmy już szereg przedstawień, które 
spotkały sę z wielkim uznaniem pracowni. 
ków naszej kopalni | mieszkańców Brzeszcz, 
oraz przyniosły dochód, który pozwolił nam 
na dalsze inwestycje teatralne i powiększe- 
nio bardzo wydatnie naszej. biblioteki. 
Muszę podkteślić, że założenie sekcji po- 
zwoliło też wykazać wićiką inicjatywę” sza- 
regu zdolnym jednostkom, jak J. Marcakowi 
sityście malarzowi, który х wielką pomysto- 
wością wkłada swój talent w prace dekora- 
cyjne, oraz ozdabianie uszytych ze zwykłego 
płótna ubrań teatrelnych, A. Płułkównej, zna- 


komitej wykonawczyni wszelk'ego rodzaju 
fryzur | charakteryzacji, oraz J. Papiórkow. 
pierwszorzędnemu reżyserowi, Wokół tych 


przewodników zebrała się już duża ilość, bo 
okało 50 zapalonych amatorów-artystów, zło» 
słonych z pracowników naszej kopalni. Śzczu 
„płość sali, mogącej pomieścić najwyżej 350 
widzów nie pozwola па korzystana z na 
szych przedśtawień wszystkim chętnym. Wio- 
lu odchodzi od kas nie mogąc, otrzymać bi- 
letów. Ceny b. niskie, ba od 10—25 zt, prey- 
czyniają się do popularyzacji- naszego teatru 
w bardzo dużym stopniu. Dużą przeszkodę 
mamy w  częstszym wystawianiu naszych 
вык przez zajmowanie nam sali w każde 
święto | niedzielę przez przedstawienia Til- 
mówa „Fimu Polskiego”, i musimy ograni- 
czać się do przedstawień tylko w tygodniu. 
Może w przyszłości zmieni się coś pod tym 
wzę!ędem na lepsze. 
„Muszę jeszcze wspomnieć o naszej biblo“ 
lece, która parę miesięcy temu dopiero zało- 
łona, dziś wykazuje ponad 500 tomów. Po- 
czytność u nas jest tak olbrzyma, iż te 500 
tomów jest stale w obiógu. Na półkach mie 
ma prawie żadnych książek. W twgrzeniu 
się tej biblioteki pomogło nam wybitnie miej- 
scowe spoleczeństwo, |do którego zwrócił 
śmy się z prośbą, chodząc od domu do do- 
mu, o ofiatowanie nam książek. Zebraliśmy 
w ten sposób okoła 300 tomów. Resztę doků- 
piliśmy z dochodów sekcji teatralnej, 
Faltus Mieczysław 
Świetlica kopalni „Brzeszcze 


CIEKAWA POZYCJA 
z XIV Mistrzostw ZSRR 145 r. 
Biale: Bolesławski Czarne: Goldberg 


Biale: Kel, Hel, Wal, hi, Ge3, Sc3, 
d2, p:a2, b2, c4, 45, е4, f2, 92, h2. 

Czarne Ke8, Hd7, Wa8, h8, Gg7, 
Sa5, е?, p:a6, 7, с5 d6, e5, 16, g6, b7. 

W tej zdawałoby się, mniej więcej 
równej pozycji, nastąpiło nieoczeki- 
wane: 14, bdil cxbd, 15, Sa4, 0—0. 
16. 56, Hc?. 17. Had, Wa—d8. 18. 
Hxa5 i białe, zdobywając odsunięte- 
go od gry Skoczka, po paru posunię- 
ciach zmusiły przeciwnika da pod- 
dania się 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 
е WIRÓWKA 


М№аокоіо sześciokąłów oznaczonych 
cyframi wpisać 10 wyrazów sześcio- 
liferowych. Początek każdego wyrazu 
oznaczony, kierunek du odgadnięcia. 
Znaczenie wyrazów: I. Pozbawiony ja- 
kiejś części ciała. И Gatunek рари" 
gi czubałej Ш. Chęć zrobienia cze- 
goś, pokusa, zamiary. ТУ. Niepo- 
lrzebny ciężar У. Odpowiedmio przy- 
rządzany tvloń w proszku, używany 


do wciągania w nos. VI. Rodzaj po- 
wozu. VII. Gołarnia. VII. Broń biala 
kłująca i sieczna. IX. Czasopismo, 


dziennik. X. Капа święta, atut. 


р 


ODPOWIEDZ! REDAKCJI 


Macura Stanisław — Dzięglełów. Biomura 
„Zajęcia kulturalno-artystycmne w świetlicy 
wiejskiej} — Józela Korpały — јем wyda 


wnictwem Ludowego Instytutu Oświaty | Kul- 
tury. Sklad główny: Ludowy Inetytut Oświaty 
I Kullvry, Warszawa, ul. „Веја 9 i Kraków 
Oddział Wydawnictw im. Ossolińskich, „ul. 
Podwale. Ceny egzemplarza паш nie padana. 


рисале 
westo 

"сысын, dartas — akara Mie 
kujemy za nadesiðne obrazy scemicine | pro: 
simy o cląg dalszy. Umieścimy. Czekamy па 
m ak Mim 9 NG pue OWY 
skim ulwory omawiające pioblem społecz 
ny. polityczny lub bfsłoryczny w palączeniu 
т cbaćną rzeczywiaością. Szczególnie cenne 
aq dla nas wtwory humazyatyczne. 


się mwrócić bezpośrednia do wyda. 


KĄCIK SPORTOWY 


Wyrób nart — domowym sposobem 

Przed gięciem należy drzewo, zwłaszcza 
w miejscach gięcia naparzać* 15—20 minut 
wrzątkiem: wkładać do wody, albo też nakra- 
piać, względnie przykładać szmaty maczane 
w gorącej wodzie, Dobrym sposobem тога 
miękczającym drzewa jest pociąganie płozy 
zo wszystkich siron rozgrzanym karbólineum 
uż do zupolnego nasycenia drzewa. Sposób 
ten również impregnuje płozę i czyni ją od- 
рота na wilgoć Naparzoną plozę wlożyć 
w odpowiednią formę odpowiadającą wygię- 
ciu dzioba (wysokość wyglęcia podano w 
poprzednim numerze), oraz wygięciu płozy 
w środku, ze saczytem wyglęcia w miejscu 
pod obcasem buta od 1,5 do 3 cm. Wygiącia 
muszą być lagodne, łukowale bez załamań. 
Formę taką można zrobić samemu. Zamiast 
formy па calą płozy, można przymocować pios 
zy przy 'piętce, podstawić trzy klocki родка» 
dowe, jeden wys. 2 em między piętką a środ- 
kiem płozy, drugi ст pod środkiem plozy, 
trzeci, wys. 2 em między środkiem а mieje 
scem wyglącia dzioba, następnie — klockiem 
dużym, boczką, lub formą odpowiadającą 
wygięciu dzioba przystąpie do jego wygina- 
nia. Następuje to w ten sposób, że klocek tem 
przymocowuje się do miejsca na którym do* 
kenuje się gięcia przy pomocy dwóch sznur- 
ków у obu stron i powoli naginając dziób no- 
sek- przymocowuje się do klocka, Powierz- 
chnia ślizgowa nie może przy zgięciu być po= 
wichrowana, obla płozy muszą być giete 
jednakowo. Plawaczymy klacka 1 klocków pod- 
kladowych muszą być najdokładniej porlos 
me. Na formie tej muwią płozy pozostać 
przez 8—14 dni 

Dopiero ро upływie tego czasu należy ру» 
stąpić do wycinania рід; x pozostawieniem 
kiiku milimetrów na końcowe oczyszczenie, 
przy czym nalezy pamiętać aby ой płozy 
przebiegała dokłądnie pośrodku, 

Na powierzchni ślizgowoj dokładnie pośtod- 
ku płozy należy wyżłobić rowek ulębokości 
okolo 0,5 cm, szerokości 1 em. Rowek ten 
służy do uniemożliwienia nartom swobodnego 
rozjeżdzańfł się. Rowek zaczyna się 10 cm 
poniżej najszerszego miejsca płozy 1 bieg 
aż do pięt. Przy nartach nizinnych robi się 
rowki szersze i glębsze. Ostateczne wygła: 
dzenie płóż wykonać szkłem lub  pąglerom 
ГИ Płozy 2 wierzchu, po ach і 
рой dziobem pociągnąć politurą i kraje obcy 
sówać z wierzchu znacznikiem, Politura zde 
pobiega nalepianiu się śniegu z wierzchu nart, 
dlatego też malowaniu nart poświęcić należy 
szczególną uwagę. Ciemne barwy przyciągają 
promienie słoneczne і powodują  olodzenia 
wierzchu nart, jeśli пір są dokładnie poliiu- 
rowane, jasne barwy nie odróżniają narty od 
śniegu, co nie jest pożądane w czasie jazdy. 
Najdogodniejsze są barwy pośrednie, 


W związku z „Rokiem Kościuszkow- 
skim” ; obchodem dwvsetnej rocznicy 
urodzin Tadeusza Kościuszki ukaza- 
ła się w druku inscenizacja Stanisława 
Iłowskiega „Przysięga Kościuszki 
Broszura zawiera prócz tekstu insceni- 
zacji również omówienie historyczne 
oraz uwagi dla reżysera, omawiająca 
cztery różne możliwości  reahzacji, 
: jaka widowiska na wolnym po- 
wietrzu, јако abrazek sceniczny, ja- 
ko reportaż sceniczny i јако „słu- 
chowisko* świellicowe. Ryciny і opis 
kosliumów ułalwią zarówno zespo- 
dom ludowym, robotniczym, szkol- 
nym jak і świellicowym realizację 
tego utworu. 

Cena egzemplarza wraz z przesył- 
ką zl. 12—. 

Wysyłkę  uskułecznia Towarzy- 
stwo Tealru i Muzyki Ludowej, War- 
szawa, ul. Reja 9. 
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ry = Ksakomie Redaguje zesp 
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Adres cedakcji: 
pod Zarządem Państwowym, 


Kraków, Dusajewskiega 1. II. 
raków. Wielapale 1. 
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